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Zbyt duzo chce a zbyt mato potrafig, jak wiec wyposrodkowaé
nie majac przy tym sprawnego btednika

26.03
20 metréow

czwartek — bytem przez chwile.

12.04. — To nic (stojace na szyldzie nietrwale jak wszystko) to
pewnie absolutny spokdj zrodzony z odkrycia prawdy bezsen-
su istnienia. Tej prawdy zwykli$my sie codziennie domysle¢, lecz
pewnosci nigdy nie byto i zawsze baliSmy sie ja odkryé. A ona
tymczasem niesie ukojenie. Dusza ludzka wiecznie jest targa-
na z powodu braku z jednej strony zbyt matej ilosci mézgo-
wych zwojéw wobec prawdy i sensu naszego cztowieczenstwa,
a, z drugiej strony takiej tych zwojéw ilosci, ktéra ciagle budzi
watpliwosci i sprzeciw wobec naszej zwierzecosci. Reasumujag,
ani z nas dziki zwierz, ani rozumny homo sapiens. Mentalnie tkwi-
my w wiecznym rozkroku, a przepas¢ pod nami poteguje rozwdj
technologiczny. Poniewaz technologia przerosta swiadomosé,
dzisiejszy dzien budzi watpliwosci, czy aby cztowiek jest jeszcze
wspotczesnosci do czegos potrzebny. Moze powoli przestajemy
by¢ ludzmi, a stajemy sie hybrydami stworzonymi przez nale-
ciatosci informacji zdarzen, tendencji itp. Z powodu wrodzonych
umiejetnosci przystosowania, drogg, zupetnie naturalng stanie-
my sie klonem dawnej ludzkosci.

W zwigzku z tym, czy moja hybryda do czegos sie przyda.

28.04. Przeczutem, ze czeka mnie rozmowa z Van Eyckiem, tyl-
ko nie wiem o czym. By¢ moze o twérczosci z ktorej dzis wypa-
rowaty emocje, albo o tym jak dokonac w sobie zmiany mimo tak

then how can | reach balance without an unimpaired labyrinth?

26.02
20 meters

Thursday — | was for a while.

12.03. — It's nothing [standing on the signboard unstably as eve-
rything] absolute calm born out of the discovery of the truth of
pointlessness of existence. This is the truth we always used to

suspect, but we could never be sure, being afraid to discovery it.
And actually it brings consolation. Because human soul is forever
torn apart because we lack the brains to comprehend the truth

and sense of our humanity. On the other hand we have enough of
grey matter to question and oppose our animality. To sum up, we

are neither wild beasts nor conscious homo sapiens. Mentally we

are eternally stretched over an abyss, deepened by the techno-
logical progress, as technology outgrew consciousness; the pre-
sent makes us wonder if modernity needs humans at all. Maybe

we slowly cease being humans, starting to become hybrids cre-
ated by accretions of information, events, tendencies etc. Thanks

to our innate adaptation ability, through a totally natural pro-
cess we will become a clone of the past mankind.

So, I'm wondering, will my hybrid be of any use?

| was expecting a conversation with Van Eyck, | just didn’t know
what about. Maybe about creation, so deprived of emotions to-
day, or maybe how to change oneself despite all the limitations?
If he comes to me | will probably be startled as a partridge, be-
cause | always used to do that just in case. Indeed what is this
case that creates such vacuum and does it have a purpose in

nothing
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wielu ograniczen. Jesli przyjdzie do mnie pewnie sptosze sie jak
kuropatwa, bo zwyktem tak czyni¢ na wypadek wszelki. Wtasnie
jaki to wszelki wypadek taka pustke czyni i tez czy ma w tym ja-
kis cel. Czy tez jak zwykle kwestia niezrozumiatych chwil utozy
z tego watpliwag jakos¢ zrodzong badz to z przypadkdow, badz to
z zakrojonych na szerszg skale przeznaczen. Stosunek tych sit
jest réwnie wielka zagadka, jak kobieco$¢ mijanej wczoraj ulicz-
nicy bedacej zreszta (jedna noga) na skraju lasu. Mozna wiec
nazwac ja na poty ulicznica lesna, jakby nie ten szczegdt, ktéry
z lasu za sprawa, bliznich $mietnisko raczej czyni. Jak wiec na-
zwac owg panne? Problem ten sktania mnie do tego, aby wyarty-
kutowac pytanie nastepujace — czy my wcigz musimy wszystko
nazywag, klasyfikowaé, podporzadkowywacd i porownywag, i czy
to nie jest raczej nasza utomnos¢ wynikajaca z braku wyczucia
czy tez intuicji? Tak wiec czy nie zbyt czesto nasza wiedza wyni-
ka z przypadkowych definicji wyrostych z miatkiej potrzeby po-
siadania swojego zdania?

Nic — czyli wszystko juz byto

Wtorek

To nic puste bezgraniezne, ciche i spokojne, za tym rozgladam
sie po bokach na przekdér tym zaangazowanym w intelektual-
ne zmiany i przeobrazenia. Nie tatwo obroni¢ pustke i naswie-
tli¢ ja jako jedna z prawd rzeczywistosci. Ta pusta przestrzen jest
wieloznaczna jak czas co rodzi cztowieka budzi w nim nadzieje,
a nastepnie wysusza jak $liwke, by w koncu porzucajac, umie-
Sci¢ go poza, nim.

To tylko taki byt co, zeby by¢ musi je$¢, pi¢ i spac, a zeby umrzeé
powinien jedynie zyc¢.

doing so? Or maybe an issue of incomprehensible moments will
create some questionable quality, either from coincidences or
from a wider scale of destinies? The balance of these forces is
a puzzle as big as femininity of a streetwalker | passed by yes-
terday who was by the way [with one foot] on the edge of the
forest. She could be called half forestwalker, if only not this little
detail which, through the hands of our dear kinsfolk, has turned
the forest into a garbage dump. So how should this lady then be
called? This problem prompts me to articulate a questions — do
we always have to name, classify, subordinate and compare eve-
rything, isn’t it more a disability resulting from our lack of per-
ception and intuition? So doesn’t our knowledge stem too of-
ten from accidental definitions born out of shallow need to have
one’s own opinion?

Nothing — or everything has already been

Tuesday

This nothing, empty and limitless, calm and quiet, this is what
| look for around me against all those engaged in intellectual
changes and transformations. It’s not easy to defend this emp-
tiness and project it as one of the truths of reality. This emp-
ty space is polysemous as time which gives birth to man, which
gives them hope, only to dry them out as a prune, to abandon
them, leave them out.

It is a being which, in order to exist, has to eat, drink and sleep,
but to die it just has to live.

The balance of this world tells us that the joy of living in it must
be compensated by the sorrow of death. But not always does
existence mean luck and non-existence misfortune. Good that
every morning everyone wakes up different and everyone sees

nothing

BuiyihiaAad 10



o)isAzsm NAz>

12

Réwnowaga tego swiata méwi nam, ze rados¢ na nim przebywa-
nia zrekompensowaé musi smutek $mierci. Tylko nie zawsze ist-
nienie jest szczesciem, a brak istnienia pechem. Dobrze, ze kazdy
z nas rano budzi sie inny i kazdy inaczej patrzy na ta kraine z po-
wbijanymi w pejzaz dymigcymi kominami. Ten dym wchodzacy
w trzewia uktada sie w nas, jak kurz na pétkach, jednych uspo-
kaja, drugich zagrzewa do boju niezym amfetamina, a jeszcze in-
nym funduje przedwczesénie Smiertelne choroby. Gdyby przyjagc,
ze wszystko musi sie bilansowac to w nas wcigz krazy¢ musza od
zawsze te same emocje i pragnienia, tylko ich uzewnetrznienie
odbywa sig réznie, zaleznie od przypadku, czy tez przeznaczenia,
genotypoéw i naleciatosci. Nudziarstwo.ltak przez setki lat.

A gdy promien jasnosci odbije w lustrze wizerunek chwilowy on
okazuje sie jedynie sktadnikiem i odpadem rytmu zycia naszej
planety, no i tak nic sig nie stanie.

To?

Moze warto robi¢ swoje, bedac kims kto donikad nie dojdzie, bo
w nic nie wierzy.

A wtasciwie wierzy w nie.
Na koncu i tak, albo wszystkich bohateréw porwie ufo, albo

aresztujg ich Niemcy

20.05. — Ci co mnie znaja wiedzg, ze jestem betonem.

Tak, ze, ciesze sig, bo, jak na moja miare to wspigtem sie na wy-
zyny, ktdére sa tak naprawde wedréwka po nizinach. | tak zyje po-
sitkujac sie minimalnga energia, lecac na rezerwie.

13

differently this land with factory chimneys stabbing the land-
scape. This smoke seeping into our guts settles like dust on
bookshelves, it calms some people, encourages others, calls for
action like amphetamine, while causing untimely fatal diseases
in others. If we were to assume that everything must be equal-
ized by the aforementioned balance, then it would mean the
same emotions and longings circulate our bodies since always,
only their outer manifestations happens differently, due to co-
incidences, destiny, genotypes and accretions.Boring. Onand
on for hundreds of years.

And when a ray of light reflects the temporary image in the mir-
ror it turns out to be no more than an ingredient and waste of
the rhythm of life of our planet, but, whatever, nothing is going
to happen anyway...

This?

Maybe it's worth doing your job, as someone who won’t get an-
ywhere because they don’t believe in anything.

Or in fact they believe in nothing.
Anyway in the end everybody gets abducted by aliens or may-

be arrested by the Nazis.

20.04. — Those who know me realize I'm concrete. So I'm real-

ly happy, because, by my measure, | have reached the heights,
which in fact are a trek over the lowlands. And so | continue living
on minimal amounts of energy, low fuel light blinking. Emergen-
cy energy — | keep living my emergency Life, although on stand-
by, yet still | can feel it under my skin, this game has a quite dra-
matic scenario. Maybe I'm conserving the energy for the dying

nothing
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Energia awaryjna — tocze sobie Zywot awaryjny i cho¢ to tryb
uspiony, to i tak wyczuwa sie podskdrnie, ze ta gra ma scena-
riusz dosy¢ dramatyczny.

By¢ moze te sity zbieram na $miertelne godziny, agonie konania,
lub moze na sprawy majace rozegrac sie po wszystkim.

10.06.9.7

azalny

nie wiadomo jak bedzie

11.06.9.22

06.916.33. Faktycznie

04.0066 — Jak zdoby¢ wewnetrzne przekonanie o wtasciwo-
Sci swoich krokdéw i zamiaréw w czasie, w ktérym otoczenie nie
sprzyja? No i wspomniane problemy z btednikiem.

06.0

06.05. kierunkowy 02.

Jestem menelem i prostakiem. cos jednak chce, aby byto, ina-
czej i ustawia mnie w korzystniejszym, lecz sztucznym Swietle.
Lepiej na mnie nie patrzcie, bo ja wdepnatem juz w niejedno
goéwno. Jesli spojrze¢ na moje kroki [btednik] widaé¢ wyraznie,

hours, the agony of passing or maybe the things about to hap-
pen after that.

ible

nobody knows what will happe

11.07,10 pm

07. 4.33pm Indeed

04.0066 — How to convince myself that my plans and strides are
right, while surrounding conspires against me, also | think | men-
tioned my labyrinth problems.

06.05. area code 02.

I'm a bum and simpleton, yet something wants to change it and
it puts me in a better, though artificial light. Better don’t look at
me, I've been through some shit. If you look at my stride [lab-
yrinth] you see clearly I'm as good at walking on manure as on
any other surface.

nothing
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ze stapanie po tajnie rownie dobrze mi wychodzi jak chodzenie
po zwyktej nawierzchni.

0805

Po

Majac ograniczony limit na intelektualne uniesienia, staje sie ar-
tystycznym wrakiem. Ten wrak to zdezelowany okret w ktérym
nity i zawiasy to zwykte codzienne kwasy.

09

& kiedy przekonatem sie na wtasnej skérze stajac sie alkoho-
lowym medium, iz wszystko sie ze sobg wiaze, temat przestat
by¢ dla mnie wazny. Wtasciwie jego brak jest tak samo istothnym
problemem. A moze po prostu zwyczajnie, bezapelacyjnie wobec
przesytu informacji, tres¢ sie naturalnie zdewaluowata.
Intuicyjnie szukam, wiec tematu, ktérego nie da sie tatwo okreslic.
Ta schizofrenia wydaje mi sie jedyna drogg ucieczki. Co za tym
idzie — brak logicznego watku, ciggtosci, puenty staja sie w tym
wypadku sensownym zmyleniem przeciwnika. Bo przeciwnik czai
sie wszedzie, nie tylko w fobiach i urojeniach ostrzy na mnie néz.
Ale i na realu, w auchanie i tesco. Tam wszedzie gdzie wesze
w poszukiwaniu promocyjnych browardw.

6.08.00. Plany sie zmieniajg,

Bywam tuitam, noi tu, a nie tam widuje taka damulke, ktéra ma
oczy gwiazdy. Ludzie gwiazdy to chore jednostki. Ona ma kole-
zanke z dtugimi nogami, ktéra jezdzi samochodem z papiero-
sem w ustach. Kilka lat temu jej uroda odbita w lustrze przepet-
niona byta pewnoscia nadchodzacego dobra. A pejzaz za odbitg
sylwetka byt prawdziwg kraing szczescia. Teraz jednak wycho-
dzi na to, ze raczej wszystko wyszto inaczej. Tak przewrotnosé

17

0805

After

Having limited access to intellectual enlightenments I'm becom-
ing an artistic wreck. This wreck is a dilapidated ship, its bolts
and hinges made of everyday pests.

09

gﬂce when | realized by becoming an alcohol medium that eve-
rything is interconnected, the topic has lost its importance for
me. In fact the lack of topic is an equally crucial problem. Or may-
be, in the abundance of information, contents has simply and
naturally devaluated. So | intuitively seek a topic which is diffi-
cult to define. This schizophrenia seems the only way of escape.
What follows — lack of logical plot, continuity or conclusion be-
come in this case a reasonable way to confuse the opponent. Be-
cause the opponent lurks everywhere, not only in phobias and
delusions, sharpening the knife. Also in Real, Auchan and Tesco
— all the places I'm searching, looking for beer on sale.

6.08.00. Plans change

| happen to be here and there, so here but not there | happen to
see one particular lady with eyes of a star. Human stars are sick
individuals. She’s got a long-legged friend, who drives her car
with a cigarette in her mouth. A few years ago her beauty reflect-
ed in a mirror was full of certainty of incoming fortune. And the
landscape behind her figure was a land of true happiness. Now it
turns out that everything turned out differently. This is how per-
verse fate mocks destiny. She now smokes much more, but she
buys cheaper cigarettes.

nothing
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losu drwi z przeznaczenia. Pali juz znacznie wiecej, ale za to tan-
sze papierosy.

Nade mna pyt Slaskiego powietrza obniza mi sity, we mnie alko-
hol wytraca magnez. Krawezniki z powybijanymi zebami otaczajg
ulice tego miasta. Nie znosze zgromadzen, zwtaszcza pod moim
pokojem. Jesli pokdj w sobie zbuduje, meblujac go tak, jak w ka-
talogu, to i tak sie na lewa strone nie wykrece, by w nim w ciszy
zamieszkac. Dopiero po smiertelnej tabletce mozna prawa, stro-
ne zamienic na lewa, | tak to nie pewne czy podan jeszcze nie trza
sktadac. Bo zawsze znajdg sie wyzsi od ciebie, do ktérych skom-
le¢ trzeba o swiety spokdj.

24.12. spotkatem w sklepie Stawka
24.13.

Stawek

Wierzy¢, ze sie jest i czy sie nie ma samego siebie. Stawkowi wy-
dawato sig czasem, ze tytek stojacej uliczniey [wraz z jej tym ra-
zem niewatpliwg kobiecoscia] datby ulge na wiele tygodni, po-
partg gotéwka wydana na jej upudrowane wdzieki. Gdy podazat
oczami do szczytu jej kobiecosci, nabrzmiewato w nim fatszy-
we przekonanie o szlachetnosci i dobru $wiata. A gdy z kolei to
wszystko potaczyto sie z chwilg zaptaty za te sztuczne dobra,
wiedziat w koncu, ze dajac ponies¢ sie zapomniat o duchu swo-
im kalekim, skotatanym i opuszczonym, ktéry tak naprawde duzo
mocniej dla niego znaczy. Nie mdégt i tak sie powstrzymac, by go
nie zrani¢, zadawat wiec bdl raniac samego siebie. Krwawit za-
tem jak ten meczennik z ta tylko réznica, ze nie w stusznej spra-
wie. Kto wie czy bél ten nie jednaki, bo Stawek musiat sie w nim
zacia¢ nie mogac ze Swiatem, tym swoim plugastwem sie dzielié.
Ranek i tak przynosi inny punkt widzenia niz wieczorne podszep-
ty niepotrzebnych checi. Potem popotudnie zmiang Swiatta ka-
zat kroki w strone swiatyni skierowaé, to sacrum czy tez w nim

Silesian smog above me drains my energy, alcohol within me pre-
cipitates magnesium in my body. Curbs with their broken teeth
surround the streets of this town. | hate gatherings, especially
outside my room. Even if | build a room within me, furnishing it
like from a catalogue, | won’t be able to turn it inside out to live
in it in silence. Only after a lethal tablet one can turn the inside
to the outside. And you can never be sure if you haven’t forgot-
ten to fill out the right application. Because there are always
the ones above you, whom you need to beg for peace and quiet.

| met Stawek in a shop

2413

Stawek

To believe you exist or you belong to yourself. Stawek used to
think that the ass of a streetwalker [along with her undoubted
femininity] would give him a few week relief, supported by cash
spent on her perfumed charm. When his eyes followed her to
the peak of her femininity he was feeling a rising false convic-
tion that the world is in fact good and noble. And when all this
combined with the moment of paying for these artificial goods,
he finally realized that by letting himself be carried away he for-
got about his crippled spirit, troubled and abandoned, which in
fact meant so much more for him. He couldn’t stop himself from
hurting it, so he kept harming himself. So he bled as a martyr, the
difference being it wasn't in just cause. Who knows if the pain
was one and the same, since Stawek had to lock himself in it, not
wanting to share his abomination with the world.

Anyway morning brought a different point of view from the
evening whispering of unnecessary desires. Later afternoon
with its change of light made him head to a temple, whether sa-
crum dwells inside him or in the church, one needs to make his

nothing
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mieszka czy tez w kosciele to zwierzy¢ mu sie trzeba. A profanum
wraz z wieczornym koniakiem namawia¢ znowu bedzie Staw-
ka do wachania smrodoéw tej cywilizacji, petnej grzesznych sa-
mic i wykroczen wszelakich. Zwierzecos¢ i cztowieczenstwo, noc
i dzien, jedno wielkie przybieranie min. Tak oto trwaé¢ moze Sta-
wek w dysonansie ptci dopdki Smiesznos¢ przemijania nie ol$ni
go po drodze. Jest taka szansa, a wyrosna¢ moze znienacka jak
storice w horyzoncie, ktére stoi pomiedzy pejzazem a mleczng,
trasg tuz na wprost Stawka.

g.13.12

ZerT(onceptu tylko ducha wypatruje w ciemnym pomieszcze-
niu, nie rozumieé, a pojaé nicosé co wszystko puentuje. Rozmo-
wy sg dobre na chwile i by ta chwile prowizorycznie zatkaé. Bez
btyskotliwych pomystéw, rebuséw i zadan na miare coraz to bar-
dziej bystrych szaradzistéw. Nie o to mi chodzi, raczej o prostg
chwile. Kiedy cztowiek jest nie tylko mieszkancem ziemi, ale jest
tez czescia blizej nie okreslonej machinerii. Zostawmy sprawy lo-
kalne dla tych, ktérym wystarczaja gazety. Szuka¢é trza platfor-
my porozumienia poza ludzkim umystem i przyzwyczajeniem, bo
inaczej sie zanudzimy..

0908

tak

0908
tak — jak na moje mozliwosci chce zbyt wiele

Cho¢ moéwig i tak,ze na tym sSwiecie wszystko jest mozliwe. Ale
przeciez poza nim, mozliwe jest jeszcze bardziej. Tak wiec, jak nie
musimy to nie ograniczajmy sie jakimis tam formutami o niezym
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confessions. Profane with the evening cognac will still persuade
Stawek to sniff the stink of this civilization, full of sinful females
and all sorts of corruption. Bestiality and humanity, night and
day, it’s all just making faces. That is how Stawek inhabits the
dissonance of sexes until the ridiculousness of passing enlight-
ens him on the way. There is a chance, it can suddenly rise like
the sun on the horizon, which stands between the landscape and
the milky route right in front of Stawek.

112 pm

I'm looking for no idea, just the spirit in the darkened room, not
understanding yet grasping the nothingness that explains eve-
rything. Conversations are good for a moment, to fill this mo-
ment at least for a while. No bright ideas, quizzes or exercises
for more and more intelligent puzzle-lovers. That’s not the point,
it's all about a simple moment. When man is not only an inhabit-
ant of earth but also a part of some unidentified machinery. Let’s
leave the local matters to those who are satisfied with newspa-
pers. We need to search for a platform of agreement beyond hu-
man mind and habit or else we bore ourselves to death.

0908

yes

0908
yes — | want more than | can have

Some say everything is possible in this world. But beyond it eve-
rything is possible even more. So if we don’t have to, let’s not
limit ourselves with some formulas which prove nothing but our

nothing
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innym niestanowiacymi, jak o naszym ograniezonym cztowie-
czenstwie. Zawsze jest wyjatek potwierdzajacy regute, majaca
z reguty dwie rece dwie nogi no i jeszcze do tego gtowe.

Wystarczy wypali¢ cos i wypi¢, wtaczy¢é muzyke i obudzi¢ sie
z napuchnietym baniakiem, ktéry w poprzedniej linijce byt jesz-
cze gtowa.

)3.04

mraj bytem w muzeum, a gdy wyszedtem na parterze stonce
przebijajac sie przez korony drzew spadato na ziemig ognisty-
mi plamami, wszystko zarzyto sig i skwierczato. Potem zaszto za
ciemng chmure, spadt deszcz, a z nagrzanej ziemi w nocy unio-
sta sie mgta. Gdzie$ miedzy parterem, a poziomem morza wra-
catem do domu tracac wyraznie ostros¢ widzenia, bo spitem sig
nieco w pobliskim szynku. Mijatem po drodze tych wszystkich co
juz byli na tym Swiecie, a potem taka miatem faze, ze udato mi
sie omina¢ tych ktérych jeszcze tu nie byto.

Pech chciat, ze pod Muzeum Gérnoslaskim zrobili knajpe.

Adaptacja — czyli zy¢ aby przezyc¢ az do smierci

tak na koncu alb

he wn
etrza
Gdy nosisz w sercu foke, o $wiecie wiele nie wiesz. Nie warto,
wiec rozmawiaé na tematy poruszane tak wielokrotnie i ponad
to, w ktérych nie jestes specjalista. Zbedne to suszenie uzebienia,
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narrow humanity. There is always an exception that proves the
rule, which usually has two arms two lends and a head to match.

It's enough to smoke something, have some drinks, play some
music and then wake up with a swollen coconut which used to
be a head just a few verses above.

) 3.04
Yesterday | went to the museum and when | exited the building

the sun was shining through the branches of the trees, falling
on the ground in fiery spots, everything scorching and smoking.
Then it was covered by a cloud, it started to rain and at night fog
rose from the sweltering ground. Somewhere between ground
floor and sea level | was returning home losing my visual acuity,
since | might have gotten a bit drunk in a nearby inn. | was pass-
ing all those who had already been on this world, and then | was
so high | managed to dodge those who haven’t yet been here.

Bad luck, they opened a pub next to the Upper-Silesian Museum.

Adaptation — how to live to survive until death

in the end or

he in
side

When you carry a pinniped in your heart you don’t know much
about the world. It's not worth it to talk about things so many
times discussed and those above your understanding. It’s unnec-
essary like letting your teeth dry, maybe just disappear, like ac-
cidentally ph factor or something, whatever.

nothing
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moze ulotni¢ sig, tedy przypadkiem catkiem wspdtczynnik PH
czy cos tam innego.

W pewnych strukturach sig rodzisz i nie nie poradzisz. oto pierw-
sza niesprawiedliwos¢. W konhcu po tej nieréwnej walce odcho-
dzisz, wraz z tymi co lepiej sie urodzili i to jest pierwsza i ostat-
nia sprawiedliwosé.

toc

, jako ze sity zbyt duzo nie mam, musze i$¢ jak najdalej stad i nie
traci¢ energii na zdobienia, by sie spodobac i cos sprzedad.

0.12.

mal

poniedziatek — drzatem jak osika, by sie nie posikac.

trat tata uuuurruuu hh d rrerrru, wchodze do srodka a tam
KonAczy sig bracie rok, wino i wszystko, co tego dnia sig liczyto

25

In some structures you are born and can’t do anything about it,
that’s the first injustice. Eventually after an unfair fight you leave
along with those better-born and that is the first and last justice.

so wh

, since | haven’t got much energy, | need to go away as faras | can
so not to lose my stamina on decorations to be liked and to sell
something.

0.12.

mal

Monday — | was trembling like a leaf not relieve myself into my
briefs.

trat tata uuuurruuu hh d rrerrru, | come inside and there

It's the end of the year, bro, of the wine, of everything that mat-
tered that day

nothing
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24.06 — kupitem notes mtodego Niemca

W Bytomiu na ciasnej ulicy Watowej stojg ludzie i prébujg na
grosze zamieni¢ wszystko, co sie im nawinie, dobrze juz znam
te facjaty. Tam posréd réznosci lezat notes mieszkanca Bytomia
z roku 1928 pisany po niemiecku. Nalezat do Horsta z ulicy Fre-
iheit str. Z zawartosci wynika, iz Horst notes 6w wymeczyt tak
rachunkami, ze dtugi czas musiat ming¢, aby on [notes] doszedt
do siebie a wtasciwie do mnie, ale to juz sprawa inna. Zdarzyta
sie wojna, Bytom chcac nie chcac (chyba nie chcac) z niemieckie-

go zrobit sig polski, a na dodatek znalazt sie w _do$¢ nieprzyja- 20Tope

33

24.09 — | bought a young German’s notebook

In Bytom in a narrow Watowa Street there stand people trying
to turn anything they lay their hands on into some penny, | know
these faces much too well. There among other odds and ends
| found a notebook of a resident of Bytom from 1928, written in
German. It belonged to Horst from Freiheit Strasse. The contents
showed that Horst tortured this notebook with his calculations
so much, that a long time had to pass before it came to — to me
in fact. There happened a war and Bytom willingly or not [prob-
ably not] turned from German to Polish, not to mention it found

znym ustroju, notes tkwit gdzies wjednym z wielu zakamarkow: = e

wniea 16 VRS Wkpar Slliabt (1, Wetorifiesert, - 1932 Kapelior

tego miasta. Notes nawet nie zauwazyt, ze hstro; sie po 1ak|ms Ty
tam czasie zmienit, bo nie miat biedny po czym poznac mlasto ‘;—;"-.-*
jak dziadziato, tak dziadzieje. Przyglatda’c| sm«setkom bte nych ;{;&}1
decyzji co z roku na rok z pieknego mlasta robi szczerbata dzm_;;%%—-
re. Notes widziat, jak dokonali zbrodni, burzic lac Koscnuszkl i, ey
4, E R LRk
za prezydenta Spyry, jak pekaty kamlenlce Jak z rynku wyrwa- 13
30068, ifS e
li wszystkie drzewa, by go ksztattkami w tozyc uak kamlenice1‘5

zamieniaja sie w parkingi. Notes nagle po 89 latach byC|a w C|e- }
o7 L82 “un ]5

niu znalazt sie w Swietle dziennym, z lekka oszotomlon_y nnesno A{

2=

"'_'.'g;';"g‘::lu ’.’L'.H&Hé?&%jgﬁmaan unflrlendly system. All that time the notebook
4Hriﬁ"s§3ent in one of manly nooks of the town. It didn’t even notice
7-that the system changed, because the poor thing had no way
to rea,l_l_zs that, the city was degenerating as it is now. It looked

at many wrong decisions which were changing a beautiful city

S mto a ga%pmg shlthole The notebook watched how they mur-

P AL R

3‘dered

A4 e 4R

‘.q.-the;bmldlngs cracked how they pulled all the trees from the
-0 e

Ig_ﬂ:{lam Square to tile it with concrete slabs, how terraced houses

"&'{ :Q??wed into parking lots The notebook after 89 years of living in

T el 2

Koscmszkl Square during the reign of Mayor Spyra, how

rom T
ny byt ulicami, nie poznawat tego mlastﬁ Hors;c n_%mle:t_r/\;e cos LFJ’-“}

obliczat w notesie, liczbe po liczbie stawnat czasem oddZ|elat Je », /1,&*

A

ne f Tl Rl q' ';;
znakami krzyza lub minusa. Horst wydaje S|g zrow%g_wazony, l%'ji 3_{_61
giczny i precyzyjny, a jego perfekcyjnie !zacistrzogy, otéwek na- L

=y

Sematag 20, L4sye v nas 1os Melomanidall i

S inathe shadows suddenl found itself in the daylight. And as it was
A
‘acarrled sltlll slightly dazzled, through the streets, it didn’t recog-

(4185 84 - 2008
n|ze its town Horst ulsed to passionately count something in his

fiapatkpedbt | ik
¥ ! notebook puttmg a dllglt after digit, sometimes separating them

wet po tylu latach nie stracit ostrosci. Cz |ostrosc“lg i iki %gn ”-; 1{\
P/ giki stawia
nych liczb zostata do dzi$ aktualna nie mnie to oceniaé, czy te
liczby to tylko przymiarki do bycia akuratnym zdobywca wiedzy,
czy tez Smiate matematyczne rozwiazania, niech i to tez jednak
tajemnica pozostanie. Dla mnie te liczby sa tylko czasem, sa hi-
storig i sg obrazem cyfrowego umystu zawieszonego w liczbach
dat niezaleznie od dziejowych zmian. Te zapiski z jednej strony
swoj graficzny wymiar niosa z drugiej z kolei mysli zatrzymanej
w czasie. A mysl ta matematyczna jest poczatkiem, co w konse-
kwencji do chwilowego rozwigazania ma dazy¢. Jak to sie dzieje

with a plus or a minus. Horst seems sensible, logical and precise,
his perfectly pointeéll pencil remains sharp after all this years.
Whether the logic of the numbers is as sharp, remains beyond
me, if these calculations are just attempts at being an academ-
ic and scholar or maybe bold mathematical solutions, let it re-
main a mystery. For me these numbers are just time, history and
image of a digital mind suspended in numbers independently for
historic changes. These scribblings are on one hand a graphical
representation, a thought frozen in time on the other. And this
mathematical thought is a beginning which consequently should

nothing
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dziwnie, ze chtop wiedziony konkretem i analogia zapisuje cyfry
a drugi po prawie stu latach znaki tajemne i ich malarskie zalez-
nosci odczytuje dotykajac tych samych stron. Wymiar konkretu
w postaci notesu przycupnat na chwile, w érodku daty i sprawy
jakos juz mniej aktualne i jak duchy kraza szukajac finatu, by za-
mknety sie te ich mgliste byty. Gdy przez okno wpada promien
stonca, wtedy pod $wiatto patrzac, wida¢ te gtéwnie matema-
tyczne zagadki, jak ponad notesem sig unosza, to nadzieje w nim
kiedys poktadane w postaci rysunkéw sktadanych tam prostymi
formami liczb i liter. Do zycia powotanie tych kilku spraw Hor-
sta budzi zachwyt nad zapisem mysli przy pomocy znaku. Zna-
ku ludzkiego wynalazku, wymyslonego po to, by uproscié¢ zycie,
a w konsekwencji swojej on jest poczatkiem ludzkiego labiryn-
tu. To potwierdzenie potegi obrazu w tym przypadku kreslone-
go mysla i czasem.

Zmieniam sie i starzeje, ostatnio na chwile chyba przestatem
gorzknie¢, choc tyle ciulstwa do kota.

,Cztowiek na gtowie”

Wtor 7.07 postanowitem zaistnie¢ artystycznie

Stanatem na gtowie i wpatrywatem sie w moje obrazy tak dtu-
go az zobaczytem gwiazdy na niebie. A one niezym gwiazdy por-
no tracaty sie na rézne sposoby, raz od dotu raz od goéry, z boku,
a nawet z przodu.

Niedziela sierpniowa

Znowu ten bezwtad nie wiadomo co i jak. Za co by sie ztapac, by
wieczorem by¢, cho¢ minimalnie kontent. Malowacé nie bede, nie
mam farb, farby to pretekst, ale dzis, to by sie nie udato. Jest
wieczér, w towarzystwie catodniowych dretwien nie zrobitem
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aim at temporary solution. What a coincidence, a guy led by con-
crete and analogy writes some numbers and another one after
almost hundred years reads obscure symbols and their artis-
tic dependencies touching the very same pages. Unpredictable
are judgments and events. And the dimension of reality in the
form of a notebook perched for a moment in my atelier. Music
from loudspeakers embraces these writings and inside are dates
and matters somehow less urgent, these problems like ghosts
haunt my atelier, looking for solutions to conclude their imma-
terial beings. When sunray shines through the window | can see
these mostly mathematical puzzles levitate over the notebook.
And when a warm day is getting dark and I’'m not there anymore
hopes levitate over the notebook, once laid in it as simple forms
of drawings, digits and letters. How Horst managed to put life
into these few things, makes me admire this concept of immor-
talizing thoughts with signs. A sign of human invention, devised
to make life simpler, but in consequence beginning a human lab-
yrinth, confirming the strength of image, in this case drawn with
thought and time.

I'm changing, I'm getting old, | think | even stopped getting bit-
ter for a while, despite all the crap around me.

“Upside down man”

Tues 7.07 | decided to come into being artistically

| stood on my head and kept looking at my paintings until | start-
ed to see stars in the sky. And they, like porn stars, banged in all

possible positions, sometimes from the bottom, sometimes from
the top, from the sides and even from the front.

August Sunday

nothing
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nic.Moja wydajnos¢ zalezna jest od tysiaca gtupkowatych spraw.
O byciu kontent nie ma co marzyé¢.

To juz historia — pomytek, czyli kawatek rysu-zycia. Toz to dopie-
rorys, nie jakis tam rysik, bracie. Jestem po prostu pozamiatany
i to niedoktadnie, ale nie moge odkry¢ kart, bo krwiozercze mi-
sie zjadtyby mnie na sniadanie. Tak wtasciwie, gdy tu jestem to

mnie tu nie ma, a gdy mnie nie ma, to nie ma mnie wszedzie. Tam

gdzie mnie nie ma, tam wtasnie chciatbym przebywaé czesciej.
Nie wiem, czy droga ta prowadzi do niczego czy tylko donikad.
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This inertia again, | don’t know what and how. What should | start
to be at least a bit satisfied in the evening. | won’t paint, | don’t
have paints, it's just an excuse, it just wouldn’t work today. It's
evening, accompanied by all day long stupor | haven’t done an-
ything. My efficiency depends on thousands silly things. | can’t
get no satisfaction.

It’s just history — of errors, or curriculum of vitae. That is a nice
curriculum, not just any tiny, little one. I'm just wasted, but not
totally, but | can’t admit that ‘cause the bloodthirsty bears would
just eat me for breakfast. In fact when I'm here I'm not here and
when I'm not here, I'm not everywhere. Where I'm not, that’s
where | would like to be more often. | don’t know if I'm on the
road to nothing or maybe just to nowhere.

nothing
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Jakis taki bilans na dzi$, a jest pigtek. Pusty jest Stawek i taka
tez jest jego konkluzja, dysertacja i wywod. W tej catej kaszanie
dopadta go jeszcze tragedia zwigzana z catg przyczepnoscig do
tego Swiata. Obluzowat sie nieco i lata jak gacie w pustej pral-
ce, ktore i tak pekajg w szwach. Zawsze byt niepewny, lecz teraz
termindéw zwigzanych z jakakolwiek stabilnoscia w jego otocze-
niu nie widaé. Pod ta niepewna gwiazda rodza sig czasem ludzie
i smarujg swojg, droge $luzem bezradnosci niosac na grzbiecie
kruchy dobytek, sygnalizacje istnienia. To Swiatetko z wyczerpa-
nej baterii przeznaczenia to jedyny znak trwania we wspédlnocie.
Nie chcac przeszkadzaé i zwraca¢ uwage cata swoja frustracje
nieprzystosowania kieruja w samych siebie, wierzac paradoksal-
nie, ze to wtasnie ich wzmocni. Taka wiara jak kazda inna, gtupsza
i madrzejsza kaze wcigz budzié sig, a wczesniej zasypiacé. A moze
zdoby¢ sie na odwage i ta kolejnos$é zmienié. Wczesniej zasy-
piaé, a potem sie budzi¢, moze to ma sens. Niepewna gwiazda
trwac kaze w Swiecie absurdalnym, w ktéry nie da sie wierzy¢,
gdzie rzeczywistosc¢ ulepiona jest z fatszywych regut, a przy tym
umiejscowiona jest w rzeczywistym $wiecie. Rano widzac drzewa
obok przystanku, budzi sie Stawek w swiecie prawdziwym, po-
tem jednak pojawia sie coraz silniejsze watpliwosci co do realno-
Sci, nie jest wszak ptakiem i sam horyzont raczej mu nie wystar-
czy. W konicu zdaje sobie sprawe, ze najwiecej sensu ulokowane
jest w chwili, w ktérej wybudzit sie ze snu. Ma pecha jest cztowie-
kiem i zyje poséréd podobnych pomyleAcéw. A wiekszosci z nich
nie ufa, bo mysli, ze go oszukujg udajac, ze wiedzg czego chca.
Ma ponadto jeszcze inng przyttaczajaca watpliwos¢, najgorsza
ze wszystkich. A moze oni wszyscy nie udaja tylko rozumiejg, ze
sam bezsens istnienia nie jest jeszcze powodem do tego, aby nie
istnie¢. Oto absurd bycia, ktéry odktadajac emocje na bok two-
rzy teze, iz zgoda na ten paradoks powinna by¢ poczatkiem dal-
szych poszukiwan, ktére chyba zwykle i tak maja na celu tylko
zatykanie dziur codziennosci.

a5

It’s Friday so let’s have a balance of some sort. Empty is Stawek
and so is his conclusion, dissertation and reasoning. Among all
this crap the tragedy of the stickiness of the world got him. He
became loose a little bit, he is being thrown around like a shab-
by pair of pants in an empty washing machine. He has always
been unsure, but now there are no oncoming dates in his calen-
dar which would suggest any kind of stability. Under this uncer-
tain star people are sometimes born and then spread the slime
of helplessness on their way, carrying their fragile belongings,
signals of their existence. This light from drained out battery
of destiny is the only sign of existing in a community. Not will-
ing to disturb nor draw attention to themselves they direct all
their frustration of maladjustment onto themselves, paradoxi-
cally hoping it would strengthen them. Such faith is like any oth-
er, sillier or wiser makes you wake up and fall asleep. How about
| find the courage to change this sequence. First to fall asleep
and then wake up, maybe that would make sense. The uncertain
star makes you stay in the absurd world, which you cannot be-
lieve in, where reality is sewn from false rules, yet located with-
in real world. In the morning Stawek, seeing trees next to the
bus stop, wakes up in a real world, later he feels more and more
doubts about this reality, he is no bird and the horizon alone is
not enough. Finally he realizes that most sense lies in the mo-
ment when he woke up from his sleep. He has bad luck, he is
a human and he lives among other such crazies. He doesn’t trust
most of them because he thinks they are cheating him, pretend-
ing they know what they want. He has also got another crush-
ing doubt, the worst of all. Maybe they are not pretending that
the absurdity of existence is not an enough reason not to exist.
Here is the absurd of existence, which, emotions aside, states
a thesis that agreement to this paradox should be the begin-
ning of further searches. Which usually are only a way to plas-
ter the holes in the normality.

nothing
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Faktycznie chwile sa rézne, czasem wiecej bywa wiary w sens
wszelaki za sprawg czarodziejskich nieznanych przyczyn. Uroki
Swiata sa jak ptaki na niebie, raczej nieuchwytne, a jesli ztapa-
ne to juz martwe. Poza nieustajaca udreka, nieustepliwym towa-
rzyszem podroézy istnieje Swiat obok, ktéry tworzysz. Misterna
konstrukcja codziennosci budowana z umiejetnosci, i koniecz-
nosci bo takie sg reguty gry. Aby budowla ta przetrwata trzeba
uszczelni¢ ja pieniedzmi, pozatykaé nimi dziury. Te Swiaty cze-
sto nocg we $nie sig przenikaja. Niestrudzony brat blizniak ume-
blowany w psychice weryfikuje i sprawdza sens twoich wyboréw
i wydatkow. Ten niewidoczny ksiegowy, zaglada pod podtogi, do
szafek, przeliczajac nasz zywot wytykajac nam stracone szanse.
Przed nim nic nie odtozysz na czarng godzine, wyliczy cie co do
grosza. Ale nie martw sig, ksiegowego mozna zatatwié. To pro-
ste wystarczy pozby¢ sie rozsadku.

Taka to opowie$é o niezym bez poczatku i konca, budze sie i za-

sypiam. Albo leze i udaje ze zyje, robie to tylko po to aby mnie
nie zakopali.

47

Truly, some moments are different, sometimes there is more
sense in believing in ominous sense caused by some incompre-
hensible magic reasons. The beauty of the world is like birds in
the sky, mostly untouchable, if caught they are dead already.
Apart from never-ending suffering there is a parallel world that
you create. An intricate structure of the everyday built from skills
and necessities because these are the rules of the game. In or-
der for this structure to survive you need to seal it with money,
stuff the holes with it. These worlds often percolate at night in
your dreams. The tireless twin lodged in your psyche verifies and
checks the balance of your choices and expense. This invisible
accountant peeks under floors, in the cupboards, recalculates our
lives, pointing out every wasted opportunity. You can’t save an-
ything for a rainy day, he’ll make you pay every penny. But don't
worry — there is one easy trick to get rid of the accountant — all
you have to do is to get rid of the reasoning first.

Such is a story about nothing without a beginning nor end,

| wake up and fall asleep. Or | lie, pretending to be alive, so that
they wouldn’t bury me alivel
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11.07.9.22 — Byto dos¢ pdézno, wtasciwie moje funkcje zyciowe za-
mierajg codziennie po godzinie szesnastej, potem do rana czuje
sie tak, jakby mnie nie byto. Oprécz oczywiscie dolegliwosci bo-
lowych réznych mozliwych masci. Az tu nagle, ni stad, ni zowad
taka wtasnie porg zamierania wjechat do mnie sam Jan Van Eyck
we wtasnej osobie obudzony, jak sie okazato ze snu wiecznego.
I miedzy nim wyrwanym, jakby ze $piaczki, a mna juz pograzo-
nym we $nie, wywigzata sie nastepujaca rozmowa:

Jan — Widziatem cie w Berlinie, jak patrzyte$ na moja niebie-
ska madonne.

Maciej — Tak faktycznie nie mogtem sie od tego obrazu oderwac.
J — A potem od piwa

M — No tak, ale wréémy do obrazu — niezle go namalowate$

J — Maluje jak potrafig

M — Jak kazdy (ktéry maluje)

Jan Van Eyck wstat, przyjat postawe moéwcy ze znaczng doza
mentorstwa i zaczat méwié o indywidualnosci.

J — Wtasnie — ja w tej sprawie.

Indywidualno$ ¢ (to najwazniejsze), gdzie sie podziata?
Ziemia, cztowiek, kosmos, Bég — walka intuicji, instynktu z rozu-
mem, a wiec rozsadku z niewiadoma, a moze szalenstwem. Ktéry
z tych termindw jest konkretem, a ktéry jedynie mglistym zary-
sem? Nie da sig ukryé, iz rownolegle zyjemy w dwéch wymia-
rach, wewnetrznym i zewnetrznym. Dualizm, przeciwieAstwo tak
wielokrotnie staje sie reguta majaca teoretyczne szanse na wy-
petnienie, stajac sie utopig istnienia w harmonii. Wobec coraz

1.07.10 PM — It was quite late, actually my vitals die every day af-
ter four o’clock, then until the morning | feel as if | was not there.
Except, of course, for a variety of possible pains. Then sudden-
ly, out of nowhere, during such a time of dying out, Jan Van Eyck
himself, awaken from eternal sleep, decided to visit me. And be-
tween him, pulled as if out of a coma and me, already immersed

in sleep, a following conversation happened:

Jan — | saw you in Berlin when you were looking at my blue
Madonna.

Maciej — Yes, in fact | couldn’t stop staring at it.
J — Yeah, just like you couldn’t stop drinking beer later.

M — Maybe, but let’s return to the picture — you did a good job
painting it.

J — | paint as | can.
M — As everyone [who paints].

Jan Van Eyck stood up, took the posture of the speaker with
a considerable degree of mentorship and began to talk about
individuality.

J — Right — that is exactly what | wanted to talk about.
Individuality[that's most important], where's it gone?
Earth, man, cosmos, God — a fight of intuition, instinct against
reason, and so sense against the unknown, or perhaps mad-
ness. Which of these is concrete, and which only a vague out-
line. There's no denying that we live simultaneously in two di-
mensions, internal and external. Dualism, opposition so many
times becomes the rule having a theoretical chance of fulfillment,
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bardziej dotkliwego zagubienia méwi sie o réznych szansach
dla ludzkosci. Jedna prowadzi poprzez Boga a polega na szu-
kaniu dobra i sprawiedliwosci. Inna to rodzaj odwagi wynika-
jacej z poszukiwah samego siebie, by¢é moze tez poprzez Boga,
czy tez innej wewnetrznej sity. Na szczescie obraz Stworcy jest
tak wielowymiarowy, ze z powodzeniem mozemy jego wizerun-
kiem zilustrowac pojecie kazdej wewnetrznej sity. A swoja drogg
czy zawsze musimy utozsamia¢ Boga z religig? Czy to nie nazbyt
czesto usprawiedliwia nasze stabosci? Gdy religia staje sie je-
dynym ekwiwalentem duchowych zagadniern moze z jednej stro-
ny nies¢ za soba madre zrozumienia dramatu istnienia, ale tez,
z drugiej strony sta¢ sie pusta obrzedowa formuta. Jak zawsze
wszystko zalezy od nas, poniewaz to w nas tkwi absurdalna po-
trzeba zrozumienia niezrozumiatego religia staje sie zbyt czesto
sposobem umotywowania i skonkretyzowania duchowych i me-
tafizycznych potrzeb. To ciagle zbyt prosty i ogélnikowy sposéb
majacy na celu lekcewazenie i odktadanie naszej duchowosci,
ktérej w tym wypadku najwiekszg wadg jest pewnego rodza-
ju grupowa bezmyslnos¢. Zwykle odktadamy wewnetrzne do-
ciekania z powodu komercyjnego dyktatu codziennosci, czyni-
my tylko wyjatki z powodéw chorobowego wykluczenia, czy tez,
gdy ocieramy sie o Smier¢. Takie wypadki zwykle nas zmieniajg
i nasza rownowaga wewnetrzno-zewnetrzna staje sie stabilniej-
sza. Wtedy 6w dystans do rzeczywistosci, rodzaj rozsadniejsze-
go spojrzenia poparty jest gtebszym niz zwykle doswiadczeniem
samoanalizy. To, ze tak sie dzieje nie do konca jest naszg wing,
jest raczej wing czasu i otoczenia, w ktérych tkwimy, razem z na-
szy obnazong intelektualng staboscia. Niezwykle niepokojace
jest to, ze na przestrzeni lat cztowiek tak mato sie zmienia, ze
wciaz popetnia sie te same gtupoty a chciwosc¢ i wtasny interes
jest ciagle gtéwnym motorem napedowym. Zenujace jest to cia-
gte kroczenie pod tyloma sztandarami i uparta wiara w site na-
szych nabytych lokalnych ideatdéw i przyzwyczajen. Musimy sta¢é
sie bardziej uniwersalni i Swiadomi, bo inaczej wcigz bedziemy
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becoming a utopian existence in harmony. Confronted with the
increasingly severe feeling of loss, we talk about different op-
portunities for mankind. One leads through god and is meant
to seek the good and justice. Another is a kind of courage aris-
ing from the exploration of oneself, perhaps also through god or
other inner strength. Fortunately, the image of god is so multidi-
mensional that we can successfully use this image to illustrate
a concept of any inner strength. And by the way do we always
have to equate God with religion? Don’t we too often justify our
weaknesses this way? When religion becomes only the equiv-
alent of spiritual matters it can, on the one hand, entail a wise
understanding of the drama of existence, but also, on the oth-
er hand, become an empty ritual formula. As always, everything
depends on us. Since there exists in us an absurd need to under-
stand the incomprehensible, religion is too often a way to mo-
tivate and substantiate the spiritual and metaphysical needs. It
is still too simple and general method which results in disregard
and putting our spirituality away, which, in this case, leads only
to a kind of group thoughtlessness. Usually we put internal in-
vestigations aside because of the commercial dictatorship of
everyday life, we make exceptions only for reasons of exclusion
due to sickness, or when we approach death. Such accidents usu-
ally change us and our internal-external balance becomes sta-
ble. Then that distance from reality, a kind of more reasonable
perspective, is supported by a deeper-than-usual experience of
self-analysis. The fact that this happens is not entirely our fault,
it is rather the fault of the time and environment in which we are
stuck, together with our bare intellectual weakness. Extremely
worrying is that over the years a man changes so little, that they
commit the same folly and greed and self-interest are still their
main driving force. It is so pathetic that we keep marching under
so many banners and our stubborn faith in the power of our ide-
als and acquired local habits is equally pathetic. We need to be-
come more universal and self-aware, because otherwise we will
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tylko marionetkami w rekach tych, ktérzy urodzili sie bardziej do-
pasowani. Musimy by¢ buntownikami wobec wszelkich udepta-
nych schematéw, poniewaz one uSmierzaja nasza czujnosc¢ po-
trzebng nieodzownym prébom poszukiwania wtasnych prawd.
Wspomniana odwaga w szukaniu samych siebie to nic innego jak
znalezienie indywidualnego spojrzenia doswiadczenia i wszel-
kiej osobistej reakcji na swiat. Jako ze cztowiek jest zwierze-
ciem stadnym taka indywidualna $ciezka nie jest dla niego pro-
sta i zwykle wykluwa sie po wielu latach rozmaitych obserwacji
i doswiadczen. Nasze instynkty z krwiozerczych powinny prze-
branzowi¢ sie w daleko bardziej twércze i funkcjonowaé w sym-
biozie z wiedza i doswiadczeniem.

M — Musze powiedzieé, ze wygtosites wtasnie niezty spicz.
A w sumie (nawiazujac) dlaczego musimy szuka¢ samych siebie,
przeciez cztowiek dazy do tego aby by¢ szczesliwym. Poczucie
szczescia daje nie tylko wrazenie, iz rozumiemy samych siebie?

J — Ale jak starac sie bedziemy zrozumie¢ samych siebie to ta-
twiej nam bedzie zrozumieé¢ Swiat. Kazdy z nas jest osobnym
bytem stworzonym by¢ moze na podobienstwo wszechswiata,
a wiec wszech tajemnicy, wszech prawdy itp.

M — Ale przeciez w wiekszosci ludziom takie rozwazania do
szczescia nie s potrzebne? Ja juz w aspekcie szczescia pomi-
jam argument podstawowy jakim sa dzisiaj pieniadze, ale bywajg
tez inne przyjemnosci powodujace uczucie zadowolenia.

J — Ja wiem, ale moje rozwazania dotycza raczej préby zrozu-
mienia twoérczosci i z nig funkcjonowania w dzisiejszym Swiecie.
Nie chce mi sie rozmawiaé na tak ogélnym poziomie, nie po to tu
taki kawat drogi przebytem. Twérczosé rozumiem tez jako pew-
ne spojrzenie na Swiat, bedace wtedy wynikiem osobistej analizy.
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still be just puppets in the hands of those who were born more
adapted. We must be rebels against all hackneyed schemes, be-
cause they weaken our vigilance, needed for our indispensable
attempts to seek our own truths. That courage to seek ourselves
is nothing but finding a personal perspective of experience and
personal reactions to the world. Since man is just a herd animal
such individual path is not easy to find and usually materializ-
es after many years of various experiments and observations.
Our instincts should transform from the bloodthirsty one into
far more creative and should function in symbiosis with knowl-
edge and experience.

M — | must say that was not a bad speech. Summing up [in ref-
erence] why do we have to seek ourselves, after all, one always
seeks happiness? Doesn’t happiness give the impression that we
understand ourselves?

J — But if we try to understand ourselves it will be easier for us
to understand the world. Each of us is a separate entity created
perhaps in the image of the universe, of the universal mystery,
of the universal truth, etc.

M — But for most people such considerations are not neces-
sary in order to be happy? Talking about happiness | have al-
ready consciously disregarded the basic concept for present
times, which is money, but there are also other pleasures caus-
ing a feeling of satisfaction.

J — | know, but my reflection concerns rather trying to under-
stand art and its function in today’s world. | do not want to talk
on such a general level; | have not travelled so far for this. | un-
derstand art as also a certain view of the world, which is then
the result of personal analysis.
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M — No tak, ale czy aby czerpac rados¢ z twdérczosci musimy
zastanawiac sie nad tyloma sprawami? Moze powinnismy by¢
w tym wzgledzie bardziej intuicyjni. Kazdy z nas na szczescie
jest inny i tu zwtaszcza w dziedzinach artystycznych brak regut.

J — Tak kazdy jest inny, ja wiem, ze to wszystko moze brzmiec
jak dyrdymaty, ja jednak mam pewien feler polegajacy na pré-
bie zrozumienia catosci. Prébuje spojrzeé z dystansu, stojac obok,
jak wiesz nie zyje juz ponad 500 lat, to daje mi pewng przewa-
ge i szersze spojrzenie. Sprowadzajac rozmowe w strone sztuki,
musze powiedzieé, ze zawsze wkurzata mnie artystyczna bez-
troska, moze do twdrczosci podchodze zbyt powaznie, ale dzi-
siejsze niechlujstwo juz dawno zaczeto mnie nudzi¢, po prostu
wszystko zmierza do perfekcyjnej tatwizny. Dla mnie wcigz ob-
raz to wielowymiarowa opowies¢ bez niepotrzebnych dodatkow.
W tej chwili w wiekszosci malarstwo nie potrafi sie samo obronic,
dlatego szuka sie mu réznego typu sprzymierzencow.

M — Myslatem, ze rozmawiamy bardziej ogdélnie, a ty o malar-
stwie. Ale jesli juz o tym, to o jakich sprzymierzeincéw chodzi?

J — Réznych sprzymierzeniecéw mam na mysli, miedzy innym ta
cata otoczke wspoétczesnej interdyscyplinarnosci czy tez kurator-
sko-galeryjna, takich niepotrzebnych upiekszaczy jest wiele, ale
to tylko ozdobniki, prawda musi tkwi¢ w obrazie.

M — Od kiedy odczuwasz takie znuzenie?

J — Od wielu lat, tylko czasem zrywam sie w zachwycie na kréotka
chwile, po czym zasypiam znudzony. W sumie juz do xvi w. zda-
rzyto sig tyle dobrego w malarstwie, ze potem to tylko powolna
droga w stroneg tatwizny. | tak oto pod przykrywka rozwoju cy-
wilizacji podazamy w strone perfekcyjnej tandety.

M — Well, yes, but do we need to think about so many things
to enjoy art? Maybe we should be more intuitive in this respect.
Each of us, fortunately, is different, and especially here, in the
world of arts there are no rules.

J — Yes, everyone is different, | know that all of this may sound
like hogwash, but | have a flaw which is trying to understand the
whole, I'm trying to look from a distance, standing aside, as you
know, | have been dead for over 500 years, it gives me some ad-
vantage and a broader view. Bringing this conversation in the di-
rection of art, | have to say that | have always been irritated by
artistic carelessness, maybe | see art too seriously, but today’s
sloppiness began to bore me a long time ago, just everything
tends to be perfect cinch. For me a painting still is a multidi-
mensional story without unnecessary additives. At the moment
the majority of art cannot defend itself, that is why it seeks var-
ious allies.

M — | thought we were talking more generally, and you rant
about painting again. But since you mentioned them, what al-
lies do you mean?

J — Many different kinds, among others, the entire envelope of
contemporary interdisciplinaryness or the curator-gallery en-
velope; there are so many unnecessary beautifiers, but they are
only ornaments, the truth must be inherent in the image.

M — Since when have you been feeling such boredom?

J — For many years, | only occasionally jump up in awe for a brief
moment, and then fall asleep bored. In fact already until the xvi
century so much happened in painting, that since then it’s been
just a slow way toward cinch. And so, under the guise of progress
of civilization, we head towards the perfect kitsch.

nothing

BuiyihiaAad 10



o)isAzsm NAz>

62

M — Uwazasz, ze porzucenie realistycznego obrazowania na
rzecz odkrywania innych mozliwosci i graniec malarstwa czy sztu-
ki jest stratg czasu?

J — Skad, to wszystko byto potrzebne, ale tez stato sie bazg dla
obnizenia jakosci ,a wiec tez wartosci samego malarstwa.

M — Ale przeciez to byto nieuniknione, tak sie po prostu stato.

J — No tak, stato sig, ze zbyt prosto zostaje sie wyjatkowym arty-
sta i nie Swiadcza o tym dzieta, a raczej okolicznosci zewnetrzne.

M — A jak oceniasz moja twdrczosc?

J — Nie najlepiej, jest zbyt anonimowa, bez wyrazu, wida¢, ze nie
wiesz czego chcesz.

M — A czy taka szamotanina nie moze by¢ artystyczna drogg?

J — Moze, a nawet jest. Tylko, ze ta droga donikad nie prowadzi.

M — A czy brak jasnej deklaracji to czasem nie kwintesencja dzi-
siejszego chaosu?

J — Tego nie wiem

M — Co by$ mi poradzit?

J — Tez nie wiem. Wiesz dla mnie twoérczos¢ musi by¢ osobna.
Moze by¢ wtdérna, naiwna, lecz osobna i przez to ma szanse na
bycie prawdziwa. Zwtaszcza, ze nie mam pewnosci co do istnienia
wtérnosci. Naiwnosé natomiast dzi$ moze by¢ opozycjg wspot-
czesnych trenddw, ktoére tak sie nabzdyczyty wobec bycia banal-
nym, ze usztywnity sie do graniec mozliwosci. Owa prawdziwosé
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M — And how do you value my works?

J — Not too high, it’s too anonymous, too expressionless, it's
clear you don’t know what you want.

M — Can't such struggle be an artistic way?
J — It can but it leads you nowhere.

M — But isn't the lack of clearly stated declaration a quintes-
sence of modern chaos?

J — That | do not know.
M — What's your advice for me?

J — That | do know either. You know, for me, art needs to be indi-
vidual. It can be derivative and naive but individual and through
this it has the opportunity to be true. Especially that | am not
sure about the very existence of derivativeness. Naivety, on the
other hand can be the opposition to today’s trends, which are
so condescending towards banality that they stiffened to ut-
most limits. This truth must be an instinctive conviction, so what
I'm saying is an individual point of view, anyway | can’t imagine
a different one in this case. | understand individuality as a sepa-
rate specificity devoid [as much as possible] of unnecessary re-
lationships and interdependencies, and therefore unnecessary
compromises. Since, thanks to technological facilities, art re-
jected [how comfortably!] the need of artistic mastery and be-
came technologically widespread, which means both common
and devoid of individuality in the context of the artistry. This
individuality turned into ideological individuality [of content].
Here the balance between content and form is upset. Something
that once was considered dilettantism and artistic inaptness,
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musi by¢ przekonaniem instynktownym, wiec to, co méwie ma
charakter indywidualnegy, zresztg innego sobie w tym przypad-
ku nie wyobrazam. Osobno$¢ rozumiem jako odrebng specyfi-
ke pozbawiong (na ile to mozliwe) zbednych powigzan i wspét-
zaleznosci, a wiec niepotrzebnych kompromiséw. Jako ze dzieki
technologicznym udogodnieniom artystyczna twérczos¢ odrzu-
cita (bo tak wygodnie) warsztat, stata sie technologicznie po-
wszechna, a wiec zarazem masowa i pozbawiona indywidualno-
Sci w kontekscie warsztatowym. Ta indywidualnos$¢ zamienita sie
na odrebnos¢ (tresci) ideologiczna. Tutaj zachwiana jest réow-
nowaga miedzy trescig i forma. Cos co kiedys$ bytoby uznane za
dyletanctwo i warsztatowg niezrecznos$é dzis jest wystarczaja-
cy forma traktowang nawet jako kanon i zupetnie zadowalaja-
ca sprawnos$é. W swiadomosci ludzi, ktérzy czujg sie powazny-
mi oceniaczami sztuki ta podmaléwkowa nieporadnosé stata sie
dawno wirtuozeria,

To moje spojrzenie, a ja jestem stary i z tej perspektywy zasta-
nawiam sig, czy czasem nie zostaliSmy oszukani przez tenden-
cje i mody. llu mtodych ludzi rodzac sie w takich warunkach staje
sie artystami wierzacymi w ideaty, ktére moga okaza¢ sie pu-
ste? A tez w ilu z nich pompowato sie przekonanie o ich wy-
jatkowosci, a potem szukato sie nowych, niby zdolniejszych. Bo
tendencja ogélnie jest taka, iz szuka sie mtodych, ci co bardziej
zorientowani zostaja w $rodowisku panieznie szukajac oryginal-
nych potwierdzen swojego talentu, inni odchodza przez sztuke
skrzywdzeni (lub nie) Nie wszyscy zdaja sobie sprawe z tego, ze
najczesciej wszystko dzieje sie z powodu pieniedzy i z takich tez
pobudek ogtasza sie spoteczefistwu nowych artystycznych idoli.

M — To co majg powiedzieé¢ wspotczesni malarze?
J — Nie wiem, mimo to w takich warunkach uprawianie sztuki

ma wciaz jeszcze sens, poniewaz tworzy sie jg po prostu dla lu-
dzi, jako ze oni wciaz przychodza na $wiat, to raczej argument

today is sufficient form, treated even as a canon and a complete-
ly satisfactory performance. In the consciousness of the people
who feel serious judges of art, this painters’ clumsiness has long
become virtuosity.

That’s my view, | am old and from that perspective | wonder if
maybe we have been deceived by trends and fashions. So many
young people born in such conditions become artists who be-
lieve in the ideals which may turn out empty. And so many of
them have been pumped with the belief of their uniqueness,
only to be abandoned and then new, supposedly more talent-
ed, were sought. Because the trend in general is such that only
the young are searched for; those who are better informed in the
environment are frantically searching for the original confirma-
tion of their talent. Others leave because they were hurt by art
[or weren't] Not everyone is aware of the fact that almost eve-
rything happens because of money and such is the motive why
new artistic idols are announced to the public.

M — So what should modern artists say?

J — I don't know; although everything has already happened, cre-
ating art still makes sense, because it is created simply for peo-
ple, and since they keep coming to this world, this argument re-
mains valid. Its undoubted repetitiveness certainly weakens the
artistic motivation, but also naturally diminishes or even negates
the role of a critic. They, however perversely and brazenly stay by
their opinion, seeming to ignore the allegation of a painful ques-
tion - how long can you speak and write about the same. And
this is paranoia; this time of abundance forced the emergence
of a curious hybrid known as a curator whose job is to reinforce
the meaning and seriousness of creative exploration. Curators
fill the void that was created in the face of simplification of the
painting medium and they actually want to lead us by the hand
like a child through the art world. Showing us how to understand,

nothing

BuiyihiaAad 10



o)isAzsm NAz>

bezapelacyjny. Jej niewatpliwa wtérnos¢ na pewno ostabia ar-
tystyczng motywacje, ale tez naturalnie umniejsza, a nawet ne-
guje przy okazji role krytyka. On jednak przewrotnie i bezczelnie
trwa przy swoim, zdajac sig lekcewazy¢ zarzut bedacy bolesnym
pytaniem — jak dtugo mozna mowic i pisa¢ o tym samym? | to
jest paranoja, ten czas przepetnienia wymusit pojawienie sie tez
ciekawej hybrydy zwanej kuratorem majacej wzmocnic sens i po-
wage twoérczych poszukiwan. Kurator wypetnia pustke, ktéra po-
wstata wobec uproszczenia malarskiego medium. | faktycznie
chce prowadzi¢ nas za reke jak dziecko przez swiat sztuki. Po-
kazujac nam jak zrozumie¢, przezywad i odrézniac sztucznos¢ od
prawdy i tym samym czesto odrzuca od sztuki ludzi szukajacych
W niej osobistych przezy¢. To pewnego rodzaju bezczelna uni-
formizacja lekcewazaca innos¢ odbiorcy. Wiesz i tak to prawdo-
podobnie wszystko pozory, c6z jedni w to wierza, drudzy wierzg
mniej. Czas ptynie dalej, a na swiat wychodzg artysci wychowa-
ni juz w tych sztucznych warunkach, gdzie sztuka uprawiana jest
w szklarniach, bo bedacych ograniczonym skrawkiem rzeczywi-
stosci. Wiec mdj argument brzmi jedynie sensownie, gdy bierze
sie pod uwage kawat historii znaczonej malarstwem.

Zastanéwmy sie dlaczego tak jest — odwieczny dualizm nasze-
go istnienia, jak dotad odbywat sie jednoczesnie w dwdéch wy-
miarach, rzeczywistym i duchowym, wtasnie na styku tych sit
rodzita sie twoércza zaleznosé miedzy trescig a forma. Z coraz
wiekszg mocg dochodzi do gtosu poziom kolejny, bardziej wir-
tualny, poparty rozkwitem technologicznym. On prawdopodob-
nie zastepuje teraz duchowos¢, a wiec odrebnos¢, ten proces
fascynujacy z punktéw filozoficzno-socjologicznych by¢ moze
niebezpieczny jest dla wartosci stanowiacych dotad o naszej
stabilnosci. Wielu tego nie wiedzac albo zamyka sie w schro-
nach pozostawiajgc mate okienko strzelnicze w celach obron-
nych, albo prébuja to zrozumieé (chcac by¢ na czasie) z réznym
skutkiem. Dla jednych to walka starego z nowym, a dla innych
dobrego ze ztem. Pewnie, jak zawsze, prawda jest posrodku i do
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experience and distinguish the artificiality from the truth and
thus they often repel people from art, people who are looking for
personal experiences in it. It's a kind of insolent uniformity which
rejects the individuality of the recipient. You know, it’s probably
all appearances, some believe it, some believe less. Time goes on
and artists come into this world already raised in these artificial
conditions, where art is grown in greenhouses, on limited strips
of reality. So my argument is only meaningful when taking into
account the piece of history marked with painting.

Let us consider why this is so — the eternal duality of our exist-
ence so far took place simultaneously in two dimensions, real
and spiritual, and it is at the junction of these forces that the cre-
ative relationship between content and form was born. Another
level comes to the fore with more and more power, a level more
virtual, supported by the technological progress. It is probably
now replacing spirituality, and thus distinctiveness, this pro-
cess, fascinating from the philosophical and sociological points
of view, is perhaps dangerous to the values which used to give
us our stability. Many do not know or lock themselves in bomb
shelters, leaving only a small gun slit to defend themselves and
few are trying to understand it [wanting to be up-to-date with
the trends] with varying degrees of success. For some it is a bat-
tle of old and new, for others, good and evil. The truth is proba-
bly, as always, somewhere in the middle, and, what’s more, this
truth is false, but that is another matter which only time and dis-
tance, that only time can provide, have a chance to verify. And
maybe this multithreading of our reality makes us thorough-
ly predictable, without childish but sincere desires? It always
seemed to me that we are afraid of banality only because we
lack experience, sensing only the negative aspect. Isn't the ma-
jor weakness of today promoted art the fear of banality? And
from such motivation excessive word formation and ideolog-
ical overproduction become a confusing guise, forming a pro-
tective layer and distance from the creative individual. Let’s not
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tego nie jest prawda tylko fatszem, ale to juz inna sprawa, kto-
ra jedynie czas i rodzacy go dystans ma szanse zweryfikowac.
A moze ta wielowatkowos¢ naszej rzeczywistosci czyni z nas na
wskros$ przewidywalnych, pozbawionych dziecinnych, lecz szcze-
rych pragnien? Zawsze wydawato mi sig, ze boimy sie banatu tyl-
ko z braku doswiadczenia, wyczuwajac jedynie jego negatywny
aspekt. Czy czasem gtéwna staboscia dzisiaj promowanej twor-
czosci nie jest aby strach przed banatem? | z takich wtasnie po-
budek nadmierne stowotwérstwo i ideowa nadprodukcja staje
sie zagmatwang przykrywka tworzaca warstwe ochronng i dy-
stans wobec powierzchownosci twoérczej. Nie wktadajmy jednak
wszystkiego do jednego worka, bo na szczescie zawsze znaj-
duje sie wyjatek potwierdzajacy przewrotnie regute. Pamietaj
tez o tym, ze moje rozwazania dotycza przewaznie malarstwa,
a przeciez ty zyjesz w momencie w ktérym site sztuki upatruje
sie raczej w interdyscyplinarnosci.

M — Moéwisz o wyjatku. chciatbym by¢ takim wyjatkiem.
J — Ale nie bedziesz, niestety ja znam przysztosé.
M — Skad?

J — Tez ja kiedy$ poznasz i bedziesz przerazony. Ale nie martw
sie tacy ludzie jak ty tez sa potrzebni.

M — Do czego?

J — A do tego, aby wypetnic¢ swojq przestrzen petna fobii i uro-
jen. jestes czescia pewnej uktadanki jak kazdy z nas.

M — A co z moimi obrazami?

oversimplify, because, fortunately, there is always the exception
that perversely proves the rule. Remember too that my consider-
ations relate mostly to painting, and yet you live in the moment
in which the power of art is rather seen in interdisciplinaryness.

M — You are talking about an exception, | would like to be such
an exception.

J — But you won't, unfortunately | know the future.
M — How?

J — You will learn it one day and it will frighten you. But don’t
worry, people like you are also needed.

M — What for?
J — They are needed to fill up their space full phobias and delu-
sions; you are part of a puzzle, like every one of us.

M — But what about my paintings?

J — Nothing — they are a result of your struggle but you will be
surprised — they will also find buyers. Life is a mystery.

M — There is yet something comforting in your words.

J — Today everything, including paintings, is created quickly and
carelessly, that is why everything is so short-termed.

M — Do you think if | painted a picture for a year, not a month it
would become better?

J — Yes, you would at least have time to think it over thorough-
ly. I noticed that you make hasty decisions, thus you lose, it's
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J — Nic. One sa wynikiem twojej szamotaniny, ale zdziwisz sie,
one tez znajda swoich odbiorcéw. Zycie jest zagadka,

M — Jest jednak co$ pocieszajacego, w twoich stowach.

J — dzisiaj wszystko, obrazy tez tworzy sig szybko, byle jak i dla-
tego tez sa tak strasznie krétkoterminowe.

M — Czy uwazasz, ze gdybym malowat obraz rok, a nie miesigc
to bytby lepiej?

J — Tak, miatbys$ przynajmniej czas, aby go dobrze przemyslec.
Zauwazytem, ze podejmujesz zbyt pochopnie decyzje, przez to
tracisz. to pewnie wina charakteru, postaw sie sobie, mysl wiecej,
analizuj i sie zastanawiaj. Powiedz mi o czym sg Twoje obrazy?

M — Tak naprawde to nie wiem. zalezy mi na klimacie, zadumie,
na jakims mistycznym przekazie lezacym poza stowem. Wyda-
je mi sig, ze w gruncie rzeczy uprawiam malarstwo religijne, tak
jak, ty z ta tylko rézniea, ze moja religia jest mocno niesprecy-
zowana, wrecz abstrakcyjna. Moze wynika to z komplikacji i nad-
miaru impulséw.

J — By¢ moze brak odpowiedzi na twoje malarstwo lezy wtasnie
w jego niejasnosci, braku puenty, przekazu, a ty w taki kamu-
flaz ideowy paradoksalnie bardzo wierzysz, i tym samym tkwisz
w paranoicznym rozkroku.

M — Wierze w pewna istotna nico$é¢ widzac pozory, czy
tez banat ludzkiej rzeczywistosci, ktéra ktuje mnie swoja

powierzchownoscia,.

J — Co jest tak powierzchowne?
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probably the wine of character, face yourself, think more, ana-
lyze, and hesitate. Tell me what are your paintings about?

M — | do not really know, | care about the climate, thoughtful-
ness, about some mystical transmission beyond words. It seems
to me that in fact | create religious paintings, just like you with
the only difference being that my religion is strongly vague or
even abstract. Maybe it results from complications and excess
of impulses.

J — Perhaps the lack of responses to your painting lies in its am-
biguity, in its lack of punch line, message and you paradoxical-
ly believe in such camouflage of ideas and thus you're stuck in
a paranoid limbo.

M — | believe in a significant void, seeing appearances or banal-
ity of human reality that stings me with its superficiality.

J — What is so superficial?

M — Conversations, relations, matters, believes, dreams, plans —
all this modern walks of life.

J — But you paint for the modern people, living here and now?

M — I'm not sure; | think | do it mainly to solve some of my puz-
zles, believing that | am not alone with this kind of insight or
sensitivity.

J — But maybe it's your ideological sogginess that makes you
not transmit the message; you cannot convince others to the ex-
istence of something you are not certain of, just because of the
lack of your own opinion. You've been painting for 30 years al-
ready, think about it until it’s too late.
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M — Rozmowy, uktady, sprawy, wiara, marzenia, plany — cata ta
nasza wspoétczesna zyciowa droga.

J — Ale przeciez malujesz dla ludzi wspdétczesnych, zyjacych tu
i teraz?

M — Nie jestem tego pewien, chyba gtéwnie robieg to, by rozwia-
zac jakie$ swoje zagadki wierzac w to, iz nie jestem sam z tego
rodzaju spojrzeniem czy tam wrazliwoscia.

J — Ale moze to twoje ideowe rozmemtanie sprawia, ze nie do-
cierasz, nie potrafisz przekazac czegos, czego istnienia sam nie
jestes pewien, wtasnie przez brak swojego zdania. Malujesz juz
30 lat, zastandéw sie nad tym poki nie jest za pézno.

M — Wtasnie tu dotykasz czegos istotnego, brak swojego zdania
jest jedna z moich cech charakteru, ktéra wynika Scisle ze wstre-
tu do nadmiernej pewnosci siebie, a to z kolei wynika z dtugolet-
niej obserwacji naszego bezczelnego gatunku.

J — Jak wiec mozna zy¢ bez przekonan?

M — Mozna zy¢ i malowac tez, jestem tego pewny. zresztg mam
przekonania, z tym, ze wiele z nich jest kruchych i niepewnych.
Staram sie by¢ uczciwy, ale moze wcigz jestem sztuczny, moze to
kwestia niemoznosci przeskoczenia wtasnych ograniczen.

Jan van Eyck zamyslit sie nieco, wpatrujac sie tepo w okienny
otwoér. A tam za szybg tymczasem sztuczny satelita slamazar-
nie przeptynat przez chmury i po chwili, zniknat z pola widze-
nia z powodu przepalenia ostatniej zarowki. tej z posréd wie-
lu wetknietych w jego skorupe. Odtad przemierzat juz bedzie
w mroku kosmiczne przestrzenie liczac na krétkie chwile jasnosci,
takich oto, gdy znajdzie sie przypadkiem oswietlony blaskiem
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M — Here you touch upon something important, the absence
of my own opinion is one of my character traits, which follows
closely my disgust to overconfidence and this in turn results
from long-term observations of our brazen species.

J — How can you live without opinions?

M — You can live and paint as well, I'm sure, and moreover, | do
have opinions although many of them are fragile and uncertain.
| try to be honest, but maybe I'm still artificial, maybe it is the
inability to jump over my own limitations.

Jan van Eyck mused a bit, staring blankly at the window opening.
And there, behind the glass artificial satellite sluggishly swam
through the clouds and soon disappeared from sight because
the last light bulb from many stuck in his shell burnt out. Since
then it would pace the cosmic space in darkness hoping for short
moments of clarity, such when it finds itself accidentally lit by
the glow of silver-plated stars. The satellite will forever remind
a sad disco ball hanging from the ceiling hoping for a ray of
light whose life is dictated by the pulse of a dance track. And
you know how it is with disco music — it is chimerical like a lady
soon to be wed visualizing future years spent with the loser in
no way reminiscent of Prince Charming.

Not turning his gaze from the window Jan van Eyck said:

J — Well — even the sky above us is full of freaks, fluttering non-
sensically, which are painful affinity of creative tendencies of
humanity. We are slowly turning even the sky into a junkyard,

though still far from contemporary art.

M — Are you trying to tell me something hurtful?
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posrebrzanych gwiazd. Satelita 6w przypomina¢é juz zawsze be-
dzie smutna dyskotekowaq kule zawieszong u sufitu, liczaca na
smuge $wiatta, ktérej zycie dyktowane jest pulsem tanecznej
kompozycji. A wiadomo jak jest z muzyka disco — jest chime-
ryczna niczym panna na wydaniu majaca przed soba wizje kolej-
nych lat spedzonych z nieudacznikiem w zadnej mierze nie przy-
pominajacym ksiecia z bajki.

Jan van Eyck nie odrywajac wzroku od okna powiedziat:

J — Céz, nawet niebo nad nami, petne jest fruwajacych bez sen-
su dziwolagdéw bedacych bolesnym powinowactwem twérczych
ludzkich zapedéw. Powoli i tam robi sie Smietnik, cho¢ jeszcze
daleko mu do wspétczesnej sztuki.

M — Czy chcesz mi cos$ bolesnego przez to powiedzieé?

J. Moze — podobaja ci sie wtasne obrazy?

M — Rzadko, coraz mniej

J — A widzisz, to moze dobrze. moze trzeba co$ zmieni¢ aby ci
sie podobaty, moze to najprostsza droga.

M — Ciezko jest malowa¢é, gdy wokoto brak zainteresowania,
z jednej strony bieda i ludzka krzywda, a z drugiej udawanie, ze
wszystko gra i sztuczny telewizyjny swiat. Jeszcze do tego $wia-
domosé, ze to co robisz nikomu nie jest potrzebne.

J — Najwazniejsze, zeby tobie byto potrzebne. Wiesz, sprawie-
dliwosci nigdy nie byto i nie bedzie, zalezy pod jakg planeta sig

urodzisz.

M — To w sumie przykre, ze los o wszystkim decyduje.
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J — Maybe — do you like your own paintings?

M — Rarely, less and less.

J — Maybe that’s the fucking point, maybe it’s good, maybe you
should change something to like them more, maybe that’s the
easiest way.

M — It is difficult to paint with all the lack of interest around you,
on the one hand poverty and human suffering and on the other
pretending that everything is fine and artificial world of televi-
sion. Also consciousness that no one needs your work.

J — The most important thing is that you need it, you know, the
world has always been unfair and forever will be, no matter on
what planet you are born.

M — It's a total shame that fate decides about everything.

J — Not about everything, being it unpleasant or not, it’s a kind
of game with the highest stakes, it is sad that fate has decided
that you are a painter without clout; remember, this is a game
where you can still do something, in total a lot depends on you.

M — And do you think doing my job is a sort of surrender, be-
cause maybe this sogginess, as you call it, is some sort of slug-

gish consequence.

J — You can cover any fecklessness with words “doing my job” —
it doesn’t mean anything, only effects count.

M — It's not like I'm not doing anything, I've had an exhibition re-
cently and | published a book.
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J — Nie o wszystkim. przykre i nie, to rodzaj gry o najwyzsza
stawke. przykre jest to, iz los zadecydowat, ze jeste$s malarzem
bez sity przebicia, pamietaj to jest gra, w ktorej ciagle mozesz
cos zrobi¢, w sumie od ciebie duzo zalezy.

M — A czy wedtug ciebie robienie swojego jest poddaniem sie,
bo by¢ moze to rozmemtanie jak to nazywasz to jakas slama-

zarna konsekwencja.

J — Kazda nieudolno$é mozna przykryé terminem ,robié¢ swoje”
— to nic nie znaczy, liczg sig efekty.

M — To nie jest tak, ze ja nic nie robie. Miatem ostatnio kilka
sukcesow.

J — Tak, co z tego masz?
M — A co mam mie¢é?
J — Wszystko robisz byle jak — przytéz sig, bo szkoda tej roboty

M — Pewnie masz troche racji, ale moze ja ciagle zbieram
doswiadczenia?

J — Tak, tylko ile mozna. masz, kurwa, 50 lat.

M — By¢ moze to w koncu sie utozy w jakas catosc. A jak byto
z toba?

J — Gdy miatem 35 lat namalowatem Ottarz Gandawski, potra-

fitem juz troche malowagé, zreszta wiesz, ze zawsze malowatem,
jak potrafitem, a czy ty malujesz jak potrafisz?
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J — Yeah but with what result, what did get from it?

M — What should | get?

J — You do everything slapdash — focus a bit or else all your ef-
forts are futile.

M — You may be right, so maybe I'm still gathering experiences?

J — Right but for how long, you're fucking 50 years old.

M — Maybe everything will turn out all right one day — what'’s
your story?

J — When | was 35 | painted the Ghent Altarpiece, | knew some-
thing about painting at that time, anyway you know | always
painted as well as | could. Do you paint as well as you can?

M — Not always, but | try to be honest, although I'm not sure if
it's worth it?

J — It's worth it, even only if you can then look at yourself in the
mirror without fear, although there are many more other reasons.
Looking in the mirror rarely is pleasant.

M — But honesty can also be perceived falsely according to one’s
own patterns which could even be [for the society] abomination.

J — But these are extreme cases, let’s not talk about exceptions,
it's a waste of time, | haven’t come so far for this, | told you this.
You mentioned the inability to jump over one’s own limitations,
maybe it can also be changed, a little instinct, some analysis of
your own world and perhaps the point of view will become wid-
er. You know, the point of view depends on many factors and
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M — Nie zawsze, ale staram sig by¢ uczciwy, choé nie wiem czy
warto?

J — Warto.

M — Ale przeciez uczciwos$é¢ bywa tez pojmowana fatszywie we-
dtug wtasnych wzoréw mogacych byé¢ nawet (dla spoteczen-
stwa) wynaturzeniem.

J — To raczej skrajne przypadki. Nie rozmawiajmy o wyjatkach,
szkoda czasu, nie po to tu taki kawat drogi przebytem, moéwi-
tem juz o tym.

Wspominate$ o niemoznosci przeskoczenia wtasnych ograni=
czen, by¢ moze to tez mozna zmienié, troche instynktu, analizy
wtasnego swiata i by¢ moze punkt widzenia stanie sie szerszy.
Wiesz, punkt widzenia zalezy od wielu czynnikéw a determino-
wany jest ludzka staboscig kryjaca sie pod terminem ,ja". Chce-
my miec cos$ do powiedzenia, bo inaczej nie istniejemy. Nie ist-
niejemy w grupie, a dla jednostki stadnej izolacja jest udreka.

M — Ale bywa tez swiadoma izolacja. Mam na mysli nawet pré-
be osiagniecia wtasnej osobnosci.

J — Wydaje mi sig, ze w przypadku cztowieka jest tylko mani-
pulacja majaca na celu jednak przynaleznosé do jakiejs struktu-
ry, za stabi jesteSmy na petng oryginalnosé. Tego sie zmienié nie
da tak samo jak wszelakich popedéw majacych swéj rodowdd
w plemiennej genealogii. Wiec jak uwazamy cos$ (jakie$ prze-
konanie) za swéj punkt widzenia jest to generalnie zlepek na-
leciatosci wygtoszony w celu zasygnalizowania udziatu nasze-
go w dyskursie rzeczywistosci, chcemy po prostu istnie¢ i mie¢
witasne zdanie. Co ciekawe nierzadko dalibysmy sobie teb od-
ciaé byleby broni¢ wtasnych racji. Wiara we wtasne zdanie cze-
sto bierze sig z praktyki w wieloletnim przekonywaniu siebie, jak
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is determined by a human weakness concealed under a term —
1" We want to have something to say otherwise we do not ex-
ist. We do not exist in the group and for the herd being isola-
tion is torture.

M — But sometimes isolation is a conscious decision, | mean even
an attempt to achieve one’s own individuality.

J — It seems to me that in case of a man it is only a manipula-
tion aimed at, however, belonging to a particular structure, we
are too weak to be completely original. This cannot be changed
just like all other sorts of impulses which originate in tribal ge-
nealogy. So if we think something [a belief] is our point of view,
this is generally a conglomeration of accretions delivered to in-
dicate our willingness to participate in a discourse of reality; we
just want to exist and to have our own opinion. Interestingly, we
would often give an arm and a leg in order to defend our own
right. Belief in one’s own opinion often comes from many years
of practice in persuading ourselves as well as others at various
occasions. Those more proficient at it tend to lead in the game
often forgetting themselves both in authority and in art of er-
istic. So a word next to force always makes an argument undis-
puted. This eternal ritual which is the building block of the hu-
man community has contributed to the creation of many social
differences, which means it can sometimes be good as well as
bad. If you take a bird’s eye view, these differences have grown
from quite an illusive ground. So the different ideals and stead-
fast values weaponizing all patriotic considerations are quite
conventional. It is funny how a man believes in their worldview,
especially if they were born elsewhere, so in other circumstanc-
es they would defend their opinion with the same ferocity aris-
ing from relevant circumstances. That is why | have many doubts
about actions concealing their true wickedness under the patri-
otic slogans. Often on occasions like these we become enemies
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tez innych przy réznorakich okazjach. Ci, ktérzy bieglejsi bywa-
ja w tej sztuce czesto przewodza zapominajac sie w rzadzeniu,
jak i w oratorstwie. Tak, stowo obok sity to argumenty zawsze
bezapelacyjne. Ten odwieczny rytuat bedacy budulcem ludzkiej
wspdlnoty przyczynit sie do tworzenia wielu spotecznych réznie,
czyli bywa dobry, ale tez zty. Gdyby spojrze¢ z géry réznice owe
wyrosty na do$¢ pozornym gruncie. Takze rézne ideaty i nieztom-
ne wartosci biorace pod swdj orez wszelkie patriotyczne wzgledy
sg dos¢ umowne. Zabawna jest w sumie przynaleznosc¢ cztowie-
ka do swiatopogladu, tym bardziej, ze gdyby urodzit sie w in-
nym miejscu, a wiec w innych warunkach z takg sama zajadtoscig
bronitby swojego zdania wynikajacego ze stosownych okolicz-
nosci. Dlatego mam wiele watpliwosci do zachowan mogacych
ukry¢ swoja podtosé pod terminami patriotycznymi. Czesto przy
okazji takich relacji stajemy sie wrogami samych siebie. Istnie-
je nawet poglad, ze cztowiek musi mie¢ wroga, a pomaga w tym
poczucie wtasnej wyjatkowosci, a tym samym zaprzeczamy po-
zytywnej i prawdziwej tezie, iz wszyscy jesteSmy réwni. Z takie-
go samopoczucia nie jest nas w stanie wyprowadzi¢ nawet wia-
ra, ktéra czesto zamiast uszlachetniaé czyni z nas podejrzliwych
poszukiwaczy wierzacych inaczej. Sq tez tacy, ktérych wiara za-
Slepia i rozgrzesza z najgorszych czynéw. W takich ekstremal-
nych przypadkach juz nie ma nadziei na sens cztowieczehnstwa.

M — Z tego co méwisz cztowiek jest tylko marionetka w rekach
okolicznosci, przeznaczenia i ludzkich ztych, instynktownych
ograniczen.

J — Bo tak jest, ale trzeba z tym walczy¢ na ile to mozliwe, wyko-
rzystujac maximum cztowieczenstwa, a wiec takiego korzysta-
nia z rozumu, ktére jak najdalsze jest od zwierzecych instynktéw
polegajacych na dominacji itp. Zwierzecos$¢ traktuje umownie
jako zakodowang bezwzgledng walke o przetrwanie. Jednak
ciagle musimy wierzy¢ w przemiane, w dobro i sprawiedliwos$é

of our own. There is even an opinion that man must have an en-
emy and the esteem of uniqueness helps them in it and hence
we deny the positive and true thesis that we are all equal. Even
faith cannot change this frame of mind, which often instead of
ennobling us, makes us suspicious heretics hunters. There are
also those who are blinded by the faith and who thus feel ab-
solved from the worst acts. In such extreme cases, there is no
hope for the sense of humanity.

M — From what you are saying human is just a puppet in the
hands of circumstances, destiny and evil human instinctive
limitations.

J — That's true, but you need to fight it as fiercely as possible, us-
ing maximum of our humanity, that is using your mind in a way
as farther from animal instincts based on domination etc. | see
animality here metaphorically as an encoded ruthless fight for
survival. But we still have to believe in transformation into good
and justice, not underpinned by any material or spiritual inter-
est. Obviously word and force are the arguments of the civiliza-
tion, money and authority are the ideology of the modern world.
If we don’t start changing nothing will change. Otherwise we will
sooner or later devour each other.

M — What about human progress, science, civilization changes
and moves forward?

J — True, science moves forward but | have an impression that the
greater progress happens in science and technology, the more
backwards the civilization moves in respect to e.g. humanism.
And I'm not sure if it's not a proof that we constantly remain in
the same place and people are as stupid as always.
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niepodszyte zadnym, materialnym, czy duchowym interesem.
Wiadomo, stowo i sita to argumenty cywilizacji, pieniadz i wta-
dza to ideologia wspdétczesnego swiata. Gdy my nie zaczniemy
sig zmienia¢ to nic sie nie zmieni. Inaczej wszyscy predzej czy
pozniej sie pozremy.

M — A rozwdj cztowieka, nauka? Przeciez cywilizacja zmienia sie
i idzie do przodu.

J — Owszem nauka tak, ale mam wrazenie im wiekszy postep
w nauce i technologii, tym bardziej cywilizacja pod wzgledem
np. humanistycznym sie cofa. | nie wiem czasem, czy nie jest to
dowdd na wieczne stanie w miejscu i na to, ze cztowiek jest tak
samo gtupi jak byt zawsze.

M — Moze na tym btednym kole polega réwnowaga bedaca pod-
stawg trwania naszego gatunku?

Jak to jest z twojej perspektywy? Ty dziatates w czasach, w kto-
rych tyle byto do odkrycia.

J — Dalej jest wiele do odkrycia, elementarna tajemnica istnienia,
wraz z jej przynaleznoscig do niewiadomej jaka jest przestrzen
wszechswiata, ciagle sa zagadksa, a to podstawowy motor na-
pedzajacy wszelka ciekawosé. Troche inaczej jest w malarstwie,
za moich czaséw ciagle ScigaliSmy sie z czyms$ czym pdzniej sta-
ta sie fotografia, majac za plecami $wiat bardziej ptaskiego po-
szukiwania tréjwymiaru, ktéry jednak dawat pole do cudownego
przedstawienia tresci, poprzez symbol, szczegét itp. Kulminacjg
tych poszukiwan staty sie obrazy Caravaggia i jemu podobnych,
potem pod tym wzgledem zaczeta sie droga w dét i potrzebne
byty nowe wartosci. Az doszto do przesytu i dzisiejszej byle jakiej
nadprodukgcji tworzonej mniej lub bardziej Swiadomie. To tylko
spojrzenie ogdlne, ale jest jeszcze kwestia indywidualna, ktéra
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M — Maybe this vicious circle is the key to the balance, which
keeps our species alive. What is your perspective, you worked in
the times when there was still so much to discover?

J — There is still a lot to discover, the elementary mystery of ex-
istence along with the unknown, which is the space of the uni-
verse, still remain a puzzle, and it is the basic drive to any cu-
riosity. It is a bit different in the field of painting, in my times
we were still trying to achieve what later became photography,
having the background of the flat search for the third dimension,
which, though, offered an opportunity to wonderful presentation
of the content through symbols, details etc. The climax of this
search became the paintings of Caravaggio and others alike him.
Later we only had downward spiral and we needed new values.
Then came the satiation and the sloppy overproduction of the
present, created more or less consciously. That is just a general
view, but there is also the particular question, which, amidst the
chaos, focuses on distinct separate individuals and this is the
question which brings sense to the search for art.

M — An artist [a human] is probably more miserable today, in the
times of satiation it is difficult to find motivation.

J — You are probably right, today it is much easier to lose any
sense of any search but on the other hand it is much easier in
many aspects, a lot to talk about here. If you balance everything
it all turns out the same as always.

M — Is art as powerful as it used to be?

J — Art is the expression of our humanity and it follows closely
our spiritual needs and it always has been like that.
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w tym chaosie widzi jednostki szczegdlne osobne i w niej tkwi
ciagle jeszcze sens poszukiwania sztuki.

M — artysta (cztowiek) jest dzisiaj chyba bardziej nieszczesliwy.
W czasach przesytu trudniej znalez¢ motywacje.

J — Chyba tak, dzisiaj faktycznie czesciej traci sie sens jakich-
kolwiek poszukiwan, ale tez pod wieloma wzgledami jest tatwiej,
duzo by tu gadac¢. Gdybys$ wszystko zbilansowat wyjdzie na to,
ze jest zawsze tak samo.

M — A czy sztuka dzi$ ma taka sama site?

J — Sztuka jest wyrazem naszego cztowieczenstwa i wynika Sci-
Sle z potrzeb duchowych i tak byto zawsze.

Wiesz ja tyle gadam, bo dawno tego nie robitem, zresztg do jakiej

prawdy nie dojdziemy i tak predzej czy pdzniej okaze sie gtupo-
ta. Ja tak naprawde jestem, a wtasciwie bytem tylko malarzem.

M — To juz w ogdle nie malujesz?

J — He, he. Co$ ty, mnie juz dawno nie ma, nie mam ciata, i dobrze
bo to straszny ciezar, kiedys sie o tym przekonasz.

M — Ciato meczy?

J — Jeszcze jak. Cztowiek jest ciggle w konflikcie miedzy cia-
tem a duchem. osiggniecie rwnowagi jest niemozliwe, przeciez
wiecznie poszukiwane sa sposobem tagodzenia tych dwdch sit
(wszelkie w tym wschodnie sposoby wyciszania, alkohol, nar-
kotyki, psychotropy), wszystko i tak na nie. Przyktad pierwszy
z brzegu — chué, chcica, poped seksualny, sa niewolniey, ktérym
dyktujg kroki instrumenty stworzone do prokreacji. Bywa tak,
ze do ustug kutasa wykorzystany jest catkowicie mézg, ktéry

J — You know, I'm talking a lot because | haven’t done it for a long
time. In fact | am or | used to be just a painter.

M — Aren’t you painting anymore?

J — Ha, ha — ¢’'mon, I'm long time gone, | don’t have a body and
| like it because it’s such a drag, you'll see for yourself one day.

M — The body is a drag?

J — You won’t believe how much! Man is always in conflict be-
tween the body and the spirit, reaching the balance is impos-
sible, we are always in search for methods to ease these two
forces [all types of eastern meditations, alcohol, legal and ille-
gal drugs], it’s all for nothing. First example that comes to my
mind — lust, desire, sexual attraction; there are slaves who are
directed solely by their tools of procreation. It happens that the
brain is totally owned by the dick, instead of doing something
more important it is focused only on satisfying the owner of the
trembled body. It doesn’t matter, man or woman, there are lots
of conflicts like this and it shouldn’t happen.

M — So how should it happen?

J — I don't know — all | know is that this internal struggle be-
tween what’s inside and what’s outside, this irreconcilable tri-
angle of the spirit, body and reality plays a role too important,
depriving you of an opportunity to find something more impor-
tant. Quite often if you manage to make peace with the world,
for example with a little help of alcohol then your liver fails and
the quality of existence becomes unacceptable again. Such type
of balance is difficult to accept.
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zamiast zajmowac sig czyms istotniejszym kombinuje bez ustan-
ku jak zadowoli¢ wtasciciela tego skotatanego ciata. Niewazne,
baba czy chtop, tego rodzaju konfliktow jest wiele, a tak by¢ nie
powinno.

M — A jak by¢ powinno?

J — Nie wiem. Wiem tylko, ze ta wewnetrzna szarpanina miedzy
tym co w srodku, a tym co na zewnatrz, ten nie do pogodzenia
trojkat ,duch, ciato i rzeczywistos¢” odgrywa zbyt wazna role
odbierajac szanse na znalezienia czego$ istotnego. Czesto jest
tak, ze jak pouktadasz sobie relacje ze $wiatem, np. przy drob-
nej pomocy alkoholu to wtedy wysiadzie ci watroba i jakos¢ ist-
nienia znowu stanie sie nie do zniesienia. Taki rodzaj rwnowa-
gi ciezki jest do zaakceptowania.

M — Ale taki juz jest nasz los. Moze w tej ciggtej niepewnosci tez
trzeba by dostrzec piekno zaskakujacego jednak cigagle swiata?
Moze trzeba bra¢ pod uwage to, ze wobec mozliwosci natury, ci
co przychodzg na swiat sg wybrancami? | choéby dlatego trze-
ba to docenié szukajac sensu i piekna w nawet najabsurdalniej-
szych przejawch rzeczywistosci.

J — Ja wiem, ze najgtupsze zrzadzenie losu mozna wyttumaczy¢
i podac jako rodzaj boskiego wyroku, majaca by¢ dla nas jesz-
cze nauka.

M — Czy pijesz teraz do naszej chrzescijanskiej dumy narodowej?
J - A propos pijesz, masz moze jakis$ alkohol?

M — Mam troche woédki.

J —Zimna?
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M — But such is our life, maybe we need to notice the beauty of
this still surprising world in its constant uncertainty. Maybe we
should take into account the fact that, compared to the possibil-
ities of the nature, those who come to this world are the chosen
ones. And that is why we need to appreciate it, while searching
for the sense and beauty even in the most absurd manifesta-
tions of reality.

J — I know the most stupid coincidence can be explained and pre-
sent as a kind of god’s verdict, supposed to be a teaching for us.

M — Are you hinting at our Christian national pride?
J — A propos hinting — have you got any alcohol?

M — I've got some vodka.

J — Cold?

M — Yeah, it’s in the fridge.

J — Pour me a shot.

M — How come, you've got no body?

J — Doesn’t matter, help yourself as well, what was the question?
M — Are you hinting at our Christian national pride?

J — A propos, na zdrowie.
M — You want something to wash it down?
J — Nah, | want it to shake me — | haven’t felt it for such a long

time — cheers — maybe that is why I've come such a long way.
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M — Tak, jest w loddéwce.

J — To nalej.

M — Jak to, przeciez ty nie masz ciata?

J — To nie, nalej. Sobie tez. O co mnie pytates?

M — Czy pijesz teraz do naszej chrzescijanskiej dumy narodowej?
J — A propos pijesz, na zdrowie!

M — Chcesz czyms popic?

J — Nie, chce aby mna potelepato, tak dawno tego nie czutem. Na
zdrowie! By¢ moze wtasnie po to tu taki kawat drogi przebytem?

Zawartosc kieliszka Jana van Eycka znikata powoli, a tym cza-
sem za oknem satelita mingt gwiazde polarng i okryt sie catko-
wicie szronem.

M — Jak to zrobites?

J — Catkiem normalnie, w kofcu wszystko sie zazebia jak pasz-
cza krokodyla, nawet sen z jawg, jeszcze jednego prosze, bardzo
dawno nie pitem, istne wieki.

Nie miatem na mysli kosciota, ale pasuje. Faktycznie troche tak
jest, ze dzieki jakims tam grupowym ideologiom czujemy sie bez-
karni i zwolnieni z wtasnego myslenia. Czesto wizyta w koscie-
le to rodzaj odbebnienia czy ekwiwalentu duchowych rozwazan.
Jako ze nasza strona duchowa wymaga wiekszego intelektual-
nego poswiecenia, cztowiek rezygnuje z tego wysitku, bo tak wy-
godniej. Wiara powinna polega¢ na byciu lepszym niezaleznie od
religijnych powigzan. Dla mnie kazda przynaleznos¢ do jakiejs

The contents of Jan van Eyck’s glass was disappearing slowly
while outside the window the satellite passed the pole star and
was totally covered in frost.

M — How did you do that?

J — Normally, eventually everything indents with each other, like
teeth in a crocodile’s jaw, even the dream and awareness, please
can | have some more, | haven’t tasted alcohol for ages, literal-
ly ages. | didn't mean the church, but it’s true it fits the pattern
here, thanks to some group ideologies we feel impunity and ex-
emption from any reflections. Often a visit to a church becomes
a meaningless ritual replacing spiritual divagations. Since our
spiritual side requires bigger intellectual devotion, we decide
not to make the effort, because it’s easier... The faith should re-
quire being better, no matter what religious structure one be-
longs to. For me being a member of any group ideology is very
suspicious, although we know too well that this human weak-
ness to hand over our thinking to some regulations is a result of
the needs innate to a group. Anyway, | think I'm repeating my-
self, shall we finish the bottle?

Suddenly Jan van Eyck started levitating, he turned into a lying
position and started spinning like a ceiling fan about to break
down.

J — Now you see how much of a burden a body is. Don’t worry, Ill
turn around for a while and stop — everything must end some-

time. Talking about turning — have you screwed a lot of girls?

M — No, too few, definitely too few, but | always start complicat-
ing things, usually when | didn’t have to.

J — Exactly, maybe it’'s the same with painting?
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grupowej ideologii jest mocno podejrzana, choé¢ wiadomo, ze ta
cztowiecza stabos¢, by oddac myslenie jakims przepisom wynika
z potrzeb przynaleznych grupie. Zreszta, chyba sie powtarzam,
lepiej wypijmy reszte tej flaszki.

Nagle Jan van Eyck uniést sie w powietrze, przekrecit do pozy-
¢ji lezgcej i tuz nad sufitem zaczat sie krecic¢ niczym psujacy sie
wentylator.

J — Teraz widzisz jakim ciato jest ciezarem. Nie przejmuj sie tym,
troche sie poobracam i przestane — wszystko sie kiedys$ konczy.

A propos obracania duzo panienek przeleciates?

M — Nie. Zbyt mato, stanowczo za mato, ale ja zawsze wtacza-
tem komplikatory, czasem niepotrzebnie.

J — No wtasnie, moze z malowaniem tez tak jest?

M — Ale malarstwo to nie sputkowanie.

J — To tez prawda. Mato prawda, to prawda fundamentalna, ale
jakies styczne mozna by znalezé.

Z panienkami to juz ci raczej nie wyjdzie ale masz jeszcze pare lat

malowania, sprébuj sig bardziej nad tym skupic.

M — Myslisz, zeby by¢ bardziej na topie i wystawiaé w lepszych
galeriach?

J — Nie, chodzi mi o to abys lepiej malowat, a galerie sig znajda
lub nie, to mniej wazne.

M — Przeciez widzisz jak czesto chtam jest lansowany, majac przy
tym pierwszorzedng oprawe kuratorska.

M — But painting is not copulation.

J — True again, it is even one of the fundamental truths, but
there are some common points. You won't get better with the
girls but you have a few years of painting in front of you, try to
focus on that more.

M — You think | should be trendier and have exhibitions in bet-
ter galleries?

J — No — | want you to paint better, you'll get to the galleries or
not, it doesn’t matter that much.

M — But you see how often they promote rubbish, giving it first-
class curatorship.

J — You won't find justice [told you already] especially in this
field, here in your country fashions come from the west and are
usually late, here people are born with little taste for art and as
a consequence this taste is formed by business people, which it-
self is disgusting. Anyway it has always been like this, you know
how many great artists lived and died unknown and no one re-
members them.

M — True that, it's a real pity.

J — It's areal pity when a cow shits in a well — as a result there
is no water nor shit, pardon me, it’s the alcohol speaking.

M — /chuckle/
J — You know as far as these unknown geniuses are concerned,

they wanted usually it this way and didn’t care for popularity or
they were simply unlucky. There is also a third option — they were
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J — Sprawiedliwosci nie znajdziesz (juz ci mowitem), zwtaszcza
w tej dziedzinie, tutaj u was mody przychodza z zachodu i zwy-
kle do tego pdzniej. Tutaj tez ludzie nie rodza sie z jakims$ szcze-
golnym wyczuciem smaku i w zwigzku z tym ten smak czesto
kreowany jest businessem a on sam w sobie jest niesmaczny.
Zreszty tak byto zawsze i bedzie, wiesz ilu Swietnych artystow,
o ktérych nikt nie styszat zyto na tym Swiecie i nikt juz o nich
nie pamiegta?

M — Na pewno. Szkoda, ze tak jest.

J — Szkoda jest wtedy gdy krowa nasra do studni, bo z tego ani
wody, ani géwna. Wybacz, wptyw alkoholu.

M — Ch, ch.

J — Wiesz z tymi nie znanymi genialnymi artystami to jest tak,
ze albo tak chcieli nie zabiegajac o popularnosé, albo mieli zwy-
czajnie pecha. Jest jeszcze trzecia ewentualno$¢ — byli po prostu
tak popieprzeni, ze przestali pasowac do otoczenia. Zyli w $wie-
cie swoich prac i, co ciekawe, czesto z tym im byto dobrze. Przy-
najmniej na tyle, zeby nie szuka¢ poklasku.

M — A w dbaniu o wtasne interesy widzisz co$ zdroznego?

J — Nie, ale talenty pragmatyczne i artystyczne, rzadko ida
w parze.

M — Wtasciwie co daje popularnosc¢ o précz pieniedzy i splendoru?
J — No wtasnie. Czy wedtug ciebie to mato?

M — Tak, wszystko kreci sie wokét pieniedzy.
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so fucked up that they couldn’t fit the surroundings. They just
lived in the world of their works and the interesting question is
if they like it. At least so they didn’t look for applause.

M — Are you saying caring for your own business is something
blameworthy?

J — No, but rarely do pragmatic and artistic talents go hand in
hand.

M — Actually what does popularity give besides money and
splendor?

J — Good question — do you think it's not enough?

M — Yes — everything revolves around money.

J — Desire to own can infect any pure artistic idea, although
| personally believe this desire can be deceived.

M — How?

J — By thinking and by organizing your life so that your mouth
won't water at the sight of banknotes, it’s a question of priori-
ties, of things more and less important. You can’t get a hard on
when you see almighty dollar because this whore will devour
your mind sooner or later.

M — Everything you are saying can be boiled down to think-
ing over your every step and thoroughly analyze it according to
your own honesty. But everyone understands honesty different-
ly and has different priorities. Most people want to provide pros-
perity to themselves and their dear ones and that is how they
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J — Che¢ posiadania potrafi zainfekowac kazda czysta artystycz-
ng ideg, chod osobiscie wieze, ze ta che¢ mozna oszukad.

M — W jaki sposéb?

J — Myslec i tak sobie wszystko pouktadaé aby pozby¢ sie sli-
notoku na widok banknotéw. Kwestia priorytetéw, a wiec spraw
waznych i waznych mniej. Nie mozna dostawac drgawek na wi-
dok mamony, bo ta dziwka jak to wyczuje predzej czy pdzniej
zje twdj umyst.

M — Wszystko co méwisz sprowadza sie do tego aby kazdy swdj
krok przemysle¢ i poddaé gtebokiej analizie zgodnej z wtasng
uczciwoscia. Tymczasem kazdy ma inng uczciwosc i inne prio-
rytety. Wiekszos¢ ludzi chce zapewnié sobie i bliskim jaki$ tam
komfort i na tym polega ich uczciwos$¢. Co z tego, ze nie zasta-
nawiaja sie gtebiej nad istnieniem jak nie jest im to do niczego
potrzebne, i tak jest im po prostu dobrze.

J — Po pierwsze rozmawiamy raczej o twoérczosci a po drugie to
ja ciagle uwazam, ze taki stan szczescia, o ktérym méwisz jest
dalece nie pewny. My musimy zacza¢ myslec¢ perspektywicznie
bo inaczej bedziemy ciggle sta¢ w miejscu i popetniaé¢ te same
btedy, zreszta juz o tym moéwitem.

Zobacz jak jest z malarstwem czy z muzyka, musisz przejs¢ przez
kolejne fazy wtajemniczenia, zeby dotrzeé do wielu subtelnosci,
aby mieé szanse zrozumieé czy odczu¢ mocniej. Wierze, ze tak
jest z wieloma sferami zycia. Wierze tez w to, iz obcujac z dzie-
tem sztuki mozesz przeniesé sie w inny wymiar poprzez pewien
stan intelektualnego letargu, co z kolei moze dziata¢ jak narko-
tyk czy medytacja. A jak pewnie wiesz, potrzebne jest to higienie
wewnetrznej, poniewaz cigzenie rzeczywistosci bywa przez swo-
ja monotonie nie do zniesienia jak zle skrojona koszula.

understand honesty. They don’t overanalyze their existence be-
cause they don’t need to, and they like it that way.

J — Firstly, we are talking about creativity and secondly, | still
think that the state of happiness you are talking about is far
from certain. We have to start thinking ahead, otherwise we will
stand still and make the same mistakes, | already said that.
See how it is with painting or making music, you have to go
through the various stages of initiation to reach many subtleties
in order to have the chance to understand or feel more strongly
and | believe that it is so with many spheres of life. | also believe
that by experiencing a work of art you can move to another di-
mension through a certain state of intellectual lethargy, which
in turn can act as [or substitute] drugs or meditation. And as you
probably know it is necessary for the internal hygiene because
the gravity of the reality, through its monotonousness, often is
unbearable like badly cut shirt.

M — Among the many age-old attempts to classify man there is
also the one that divides people into those for whom life is com-
plex and for those who see it simple. Perhaps the latter group
does not need excessive looking into themselves and this type
of autotherapy is substituted by completely different passions,
| do not know, for example sport.

J — You have to separate the ignorant from the passionate ones
who should theoretically be happy, but art is some a sort of in-
tellectual gameplay.

M — Was painting your passion?

J — Not only, | had other interests, but none was strong enough
to forget about reality.
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M — W5sréd wielu odwiecznych prob klasyfikowania cztowie-
ka jest tez taka, ktéra dzieli ludzi na tych dla ktérych zycie jest
skomplikowane i na tych dla ktérych jest proste. Byé moze tej
drugiej grupie nie jest potrzebne przesadne zagladanie w sie-
bie, a ten rodzaj autoterapii wypetniaja zupetnie inne pasje, nie
wiem, np. sport.

J — Trzeba oddzieli¢ ignorantéw od pasjonatéw, ktérzy teore-
tycznie powinni by¢ szczesliwi, ale sztuka polega na pewnej in-
telektualnej rozgrywce.

M — Twojaq pasja byto malarstwo?

J - Nie tylko. Miatem kilka zainteresowan, ale zadne nie byto tak
silne abym zapomniat o rzeczywistosci.

M — A jak byto przy malowaniu?

J — Faktycznie bywato, ze odlatywatem, zwtaszcza wtedy gdy
obraz zaczat mi sie uktadaé, wtedy nidést mnie sam, a ja by-
tem gdzie$ pomiedzy warstwami laserunkéow — tak, to niezwy-
kte chwile. Po wielu latach musze powiedzie¢, ze takie momen-
ty byty bardzo wazne.

M — Wiem o czym modwisz. A myslisz, ze odbiorca moze poczu¢
sie podobnie do twdrcy obcujac z jego pracy?

J — Tylko jak sie nacpa, ale wierze w inne doznania, réwnie
ciekawe.

M— Chyba faktycznie malarstwo twojego czasu stwarzato wiek-

sze pole dla wyobrazni. Mozna wedrowa¢ bez konca w tym za-
gadkowym Swiecie.

97

M — And how was the painting?

J — True, it happened that felt | was high, especially when the
picture started to click, then it carried me away and | was some-
where between layers of glazes - yes, these were unforgettable
moments. After many years | have to say that such moments
were very important.

M — | know what you mean, and do you think the viewer can feel
similar to the creator when experiencing his work of art?

J — Only if he's high on drugs but | believe in other equally in-
teresting sensations.

M — Probably art from your time creates a bigger field for imag-
ination, you can wander endlessly in this enigmatic world.

J — And why do you think | came to you, and why you came
across my Madonna, nothing happens coincidentally, obvious-
ly except coincidents.

M — How should | understand that | think the way you do, and
maybe you are just my sleepy reflection or maybe hallucination?

J — | just came to confirm your guesses, convince you that the
change is not that difficult and when you look deeper, the eas-
ier it will be to judge the appearance of life you want to escape
from. Look around perceptively, look inside your paintings un-
til you find your truth in them, do it in moderation and keep your
secrets so that they don't call you mad.

M — Is there happiness behind this truth?
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J — A jak myslisz dlaczego do ciebie wpadtem, a dlaczego wpa-
dte$ na mojg Madonne..., nic nie dzieje sie bez przypadku, po za
oczywiscie samym przypadkiem.

M — Jak mam to rozumie¢, ze mysle tak jak ty? A moze jestes
tylko moim sennym odbiciem, czy tez w koAcu przewidzeniem?

J — Przyszedtem tylko potwierdzi¢ twoje domysty, przekona¢
cie, ze zmiana nie jest taka trudna i gdy spojrzysz gtebiej tym
tatwiej ocenic ci bedzie pozory zycia, od ktérych tak chcesz sie
odbié. Rozgladaj sie wnikliwiej patrz w gtab swoich obrazéw, az
znajdziesz w nich swoja prawde. Réb to z umiarem i strzez swych
tajemnic by cie nie wzieli za szaleAca.

M — Czy za ta prawda kryje sig szczescie?

J — Tak mysle, choé to szczescie nie musi by¢ tozsame z przyjem-
noscig, bardziej ze spetnieniem.

M — Czy to nie sa puste stowa?

J — Brak wiary zawsze jest pustka, ale wiara jest nadzieja.

M — | matka gtupich.

J — Stowa, stowa, stowa... Zwykle lepiej milczed.

M — Czy warto traci¢ zmysty by sie w koncu spetni¢?

J — Pewnie warto, z tym, ze ja nie namawiam cie aby$ oszalat,
lecz przeciwnie, aby$ zmadrzat. Przeciez chcesz zrozumieé co

malujesz i po co to robisz. Ja oczywiscie wiem, ze cenisz sobie
tajemnice, dzieki ktérej powstaja twoje prace, lecz to ciagle zbyt
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J — That’s what | think although this happiness may not be iden-
tical with pleasure, it’s more like fulfillment.

M — Aren’t these just empty words?

J — Lack of faith is always emptiness but faith is hope.

M — And the mother of fools.

J — Words, words, wordes, it’s usually better to remain silent.

M — Is it worth losing my mind to feel fulfilled finally?

J — Probably it’s worth it, but I'm not trying to persuade you to
go mad, but on the contrary to get smarter. After all you want
to understand what you’re painting and why you're doing it. Of
course | know that you value the secrets that make up your work,
but it’s still too trivial, you need to move forward. Everything is
connected, then it will be easier for you to accept your mission.

M — Just what you are saying makes me realize the simple fact
that the more painting creates a separate world of its own, the
better it becomes . The artist must find himself in the role of
a link between the two realities, and bend his perceptions of the
world in such a way that it is easier for him to build an alterna-
tive reality. The created image must at some point start living
its own life. And now | understand issues of intrusive interpre-
tation that destroys intimate contact between the image and
its recipient. But we have to remember that reality is changing
and we are moving in patterns, these patterns have grown out
of abundance of events and information and art needs free and
absorbing minds. Yes, we are enslaved by chaos. Probably also
this scheme helps us all to endure it, it’s a kind of vicious circle.
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btahy powdéd. Musisz i$¢ do przodu. Wszystko sie ze soba taczy,
potem tatwiej ci bedzie zaakceptowacd twojg misje.

M — Wtasnie to co méwisz uswiadamia mi banalng prawde, iz
malarstwo tym jest lepsze, im tworzy bardziej osobny wtasny
Swiat. Artysta musi znalez¢ sie w roli tacznika miedzy dwoma
rzeczywistosciami, i nagiaé swoja percepcje swiata w taki spo-
séb aby tatwiej mu byto budowaé rzeczywistos$¢ alternatywna.
Tworzony obraz musi w pewnym momencie zy¢ wtasnym zyciem.
| teraz rozumiem kwestie nachalnej interpretacji, ktéra niszczy
intymny kontakt miedzy obrazem a jego odbiorca. Ale tez mu-
simy pamietaé, ze rzeczywistos¢ sie zmienia i my poruszamy sig
w schematach. Te schematy wyrosty z nattoku zdarzen i infor-
macji, a sztuka potrzebuje wolnych i chtonnych umystéw. Tak,
jestesmy zniewoleni chaosem. Pewnie tez ten schemat poma-
ga nam to wszystko wytrzymac. To swojego rodzaju btedne koto.

J — Tak wtasnie, ale gdy zdamy sobie z tego sprawe tatwiej nam
bedzie z tego wyskoczy¢, znalezé trzezwos¢ spojrzenia, czyli wta-
sne zdanie, zamiast poddawac sie dyktatowi artystycznych au-
torytetéw. Sztuka wyrasta z indywidualizmu. Ale tez biorac pod
uwage odbiorce, trzeba pamietaé¢ o tym iz sy tacy, ktérzy aby
zrozumieé potrzebuja do tego inteligentnie i przystepnie poda-
nej wiedzy. Tak, ze wiesz, regut tu nie ma i do wszystkiego po-
trzebny jest umiar.

M — Pomyslatem sobie kiedys, ze moze jednym z kryteriéw jako-
Sci wspodtczesnego obrazu jest jego dopasowanie do rzeczywi-
stosci. Mam na mysli to, ze o oryginalnosci jego stanowi¢ moze
wtasnie brak dopasowania. Czyli o sile obrazu powinien stano-
wic jego konflikt z otoczeniem.

J — To ciekawe. | moze pasuje do twojej twdorczosci, cos w tym
jest, ze czesto obrazy teraz sa zbyt dekoracyjne. Dekoracyjnosc
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J — Yes, but when we realize it, it will be easier for us to jump
out of it, to find the sobriety of our view, or our own opinion, in-
stead of surrendering to the dictates of artistic authorities. Art
grows out of individualism. But also considering the recipient, it
is important to remember that there are some who, in order to
understand, need intelligently and intelligibly presented knowl-
edge. So you know, there are no rules and moderation is need-
ed in everything.

M — | once thought that perhaps one of the criteria for the qual-
ity of modern painting is how it matches reality. | mean, the orig-
inality of it might just be the lack of match. So the power of the
picture should be its conflict with the surroundings.

J — It's interesting — and maybe it fits in with your art, it’s true
that often the pictures are now too decorative. Decoration is
also one of the ways of negative classification. Surely each of
the labels describes things that are better or worse, but prob-
ably it is better not to be easily classified. Actually, at art fairs,
even those more ambitious, they mainly sell things tailored to
the contemporary fashion of the buyers’ taste. Not to mention
the issue of intellectual aesthetic manipulation. There are more
refined tastes and less, whatever suits you. People probably feel
better in sophisticated decorations. Probably many of the works
of art began from a conflict with the surroundings. But surely
their strength is not only the strength of not fitting, but rather
the strength of influence. Probably every outstanding work of
art has such a kind of environment in which it works most pow-
erfully, but it is so with many things. And again coincidences
have so much to say.

Jan van Eyck stopped turning, probably alcohol stopped work-

ing, | fear to think what would have happened if the painter drank
some jet fuel. Behind the window the trees swayed like before,
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to réwniez jeden ze sposobdéw negatywnej klasyfikacji. Na pew-
no w kazdej z szufladek sg rzeczy lepsze i gorsze, cho¢ pewnie le-
piej nie dac sie tatwo klasyfikowac. Faktycznie na targach sztu-
ki nawet tych o randze ambitnych, sprzedaje sie gtéwnie rzeczy
dopasowane do utozonego pod dyktando panujacej mody gustu
kupujacego. Pomijam juz sprawe intelektualnej manipulacji es-
tetycznej. Sq gusta bardziej wyrafinowane i mniej, dla kazdego
cos$ mitego. Ludzie pewnie w wykwintnych dekoracjach czuja sig
lepszymi. Pewnie tez wiele istnien dzieta sztuki zaczeto od kon-
fliktu z otoczeniem. Ale pewnie o jego sile nie stanowi jedynie
sita jego nie dopasowania, ale raczej oddziatywania. Pewnie kaz-
dy wybitny obraz posiada taki rodzaj otoczenia, w ktérym jego
sita razenia staje sie maksymalna, ale tak jest z wieloma rzecza-
mi. | znowu zbiegi okolicznosci tak wiele majq do powiedzenia.

Jan van Eyck skoniczyt sie kreci¢, prawdopodobnie alkohol prze-
stat dziata¢, strach pomyslec co bytoby, gdyby malarz napit sig
paliwa lotniczego. Za oknem drzewa kotysaty sig jak przedtem,
raz w prawo araz w lewo, innym razem do tytu, a potem do przo-
du. Jakby chciaty zrobi¢ pierwszy krok poza swoje wyznaczo-
ne miejsce. Ale ten ruch, wychodzacy poza ustalony uktad, byt-
by sprzeczny z natura i mozliwy jedynie jako z niej wykroczenie,
a takie decyzje karane sa Smiercia.

J — To ciekawe po tylu latach tu wpas¢, to zupetnie inne cza-
sy. Ja oprécz malowania wdatem sie rowniez w polityke, przez
lata tkwitem pomiedzy tak réznymi od siebie pasjami. To dziw-
ne, dzieki tym kilku kieliszkom poczutem znowu ochote aby sie
nachlaé. Powiem ci tylko w tajemniey, ze alkoholowy zgon moz-
liwy jest tylko za zycia.

M — Czego wiec brakuje ci bedac w stanie nieboszczyka, oprécz
picia?
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once to the right and once to the left, another time to the back,
and then to the front. As if they wanted to take a first step out-
side their designated place. But this movement going beyond
the established system would be contradictory to nature and
only possible as an offense, and such decisions are punishable
by death.

J — It is interesting to come here after so many years, it is quite
different times. |, apart from painting, also went into politics,
for years | was stuck between so different passions. It’s strange,
thanks to these few glasses | felt like | want to get wasted again.
I will tell you in secret that alcoholic death is possible only in life.

M — So what do you miss as a corpse, apart from drinking?

J — Hope — | lost it so long ago. Hope is the unknown, the mys-
tery, though often a dead end it still is primarily the driving force.
It is simply creation. You know what — | came to you but | am not
really here. Along with the man hope dies, I'm dead — it’s dead.
Admit it, very few can say so.

M — It means | only imagined you.

J — In a way, but thanks to you | could talk to someone again,
and, first of all, | could have a drink, for which | am really grate-

ful to you.

M — You know what, | sometimes think | don’t exist or that | ex-
ist but in some other place.

J — Maybe you visit my world just like | am in yours right now?

M — So you don’t know where | go?
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J — Nadziei. Ja juz jej dawno nie posiadam, nadzieja to niewia-
doma, tajemnica. Cho¢ czesto jest Slepa uliczka, to jest przede
wszystkim sitg sprawcza. Po prostu jest twérczoscia. Wiesz co,
wpadtem do Ciebie ale tak naprawde to mnie nie ma. Razem
z cztowiekiem umiera nadzieja, nie zyje — umartem. Przyznasz,
ze mato kto moze tak powiedziec.

M — To ja tylko sobie Ciebie wymyslitem.

J — Tak jakby, ale dzieki tobie mogtem znowu z kim$ porozma-
wiaé, no i przede wszystkim sie napié, za co ci bardzo dziekuje.

M — Wiesz, mnie tez wydaje sie czesto, ze mnie nie ma, lub je-
stem, ale zupetnie gdzie indziej.

J — Moze bywasz w moim $wiecie, tak jak ja teraz w twoim?
M — To ty nie wiesz gdzie ja bywam?

J — Wydaje mi sig, ze wiem, lecz ci nie powiem, na wszystko przyj-
dzie czas.

M — Czy czas w ogdle istnieje?

J — Wszystko to istnieje, w co sig wierzy, a zeby byto Smiesznie
wiare stymuluje wspomniana nadzieja.

M — To znaczy, ze ty nie wierzysz?
J — W moim stanie bytoby to niedorzeczne, jeszcze by mnie ta
wiara do jakiego$ bytu powotata, a ja jako Van Eyck, twérca mat-

zeAstwa Arnolfinich, wszelkie byty mam juz poza sobag — i tak
jest najlepiej.
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J — | think | know but I'm not going to tell you, everything has
its time.

M — Does time exist at all?

J — Everything you believe in exists, and to make things funnier
faith is stimulated by the hope we talked about.

M — Which means you don't exist.

J — In my present state it would be ridiculous. God forbid, this
faith could call me somewhere into another entity while |, as Van
Eyck, the creator of The Arnolfini Marriage, am well beyond any
entities — and | like it this way.

M — But you exist in your works.

J — Indeed, how did you come up with that?

M — Doesn’t the fact that a piece of you exists in your paint-
ings bother you?

J — Maciek, | don't really care about it, | don’t really care about
anything, this is my comfort, my independence.

M — Don’t you, Johnny?
J = Johnny’s surname was Cash, | am Jan.
M — Didn't it really bother you Jan?

J — To be honest | don’t remember.
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M — Ale ty przeciez istniejesz w swoich dzietach.

J — No wtasnie, jak na to wpadtes?

M — Czy to, ze czastka ciebie zyje w twoich obrazach jakos w tym
ci nie przeszkadza?

J — Maciek tak naprawde to jest mi to obojetne, wszystko jest mi
obojetne i to jest mdj komfort wynikajacy z niezaleznosci.

M — Czyzby, Janek?

J — Janek to byt w Czterech pancernych..,, jestem Jan.

M — Czy to ci nie przeszkadzato, Jan?

J — Tak naprawde to ja juz nie pamietam.

M — Czy nie uwazasz, ze nasza rozmowa brzmi troche jak wywo-
dy wiejskich filozofow?

J — Wiesz, ja nie uwazam sie za intelektualiste i w tej chwili je-
stem raczej twoim odbiciem, zresztg kazdy ma prawo do rozmowy.

M — Moze powiesz wreszcie co$ o Hubercie Van Eycku?

J — Hubert zmart przy malowaniu Ottarza Gandawskiego, 18
wrzesnia 1426 roku i kilka metréw od niego zostat pochowany.
Co ciekawe lezy tam do dzis. A wtasciwie lezy to co zostato po
jego ziemskiej powierzchownosci. A byto niegdys$ co podziwiac.
Czerwone lica, bystre spojrzenie. Dorodny chtop, z kobietami nie
miat zadnych probleméw.

M — Podobno razem malowaliscie?
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M — Don’t you think our conversations sounds like a discussion
of two smart alecks from a small village?

J — You know, | do not consider myself an intellectual and for
that moment | am rather your reflection, anyway everyone has
the right to talk.

M — Maybe you’ll say something about Hubert Van Eyck.

J — Hubert died when painting the Ghent Altarpiece, Septem-
ber 18, 1426 and was buried a few meters from it and what is in-
teresting remains there to this day. Or rather, what is left of his
earthly exterior. And once he was something was to admire, red
cheeks, sharp look, big guy. He had no problems with women.

M — Supposedly you painted together?
J — Yes, he could do anything.

M — What's happening with him now?
J — Nothing.

M — Nothing, exactly this nothing is my goal, | just realized, why
there always has to be something, instead of just nothing?

J — True nothing can only exist in the world where | exist. In this
world everything is nothing, because there is no substance nor
matter, but you can’t imagine that because you are just a small
bug programmed to the limits of the world you inhabit. And what
is more, to the limits of place and circumstances. And that is
burden not giving respite. | know because | dragged this bur-
den over the earth.
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J — Tak, on potrafit wszystko.
M — Co sig teraz z nim dzieje?
J — Nie.

M — Nic, nic wtasnie. To ,nic” jest moim celem, teraz na to wpa-
dtem. Musiatem widocznie sie napi¢, dlaczego zawsze musi by¢
co$, zamiast po prostu nic?

J — Prawdziwe ,nic”, moze by¢ jedynie w takim $wiecie, w ktérym
jaistnieje. W tym $wiecie wszystko jest niczym, poniewaz niknie
cielesnosc¢ i wszelka materia, ale ty nie mozesz sobie tego wy-
obrazi¢, bo jestes tylko robaczkiem zaprogramowanym na mia-
re Swiata, w ktérym jestes. | na domiar ztego, to jeszcze na mia-
re miejsca i okolicznosci z nim zwigzanych. A to jest kula u nogi
nie dajaca wytchnienia. Wiem, bo ja ta kule po ziemi ciggnatem.

M — Jesli nie ma wymiardw, przestrzeni, odlegtosci i kilogramow,
to co jest?

J — Cha! Wtasénie. ,Nic”, ktére méwiac w uproszczeniu i starajac
sie wyttumaczyc cos co jest nie do wyjasnienia jest jedynie czyms$
na miare swiadomosci, doswiadczenia czy tez uczucia.

M — To w takim razie jesli tkwie w ludzkiej powtoce, ,nic”, kto-
re jest niewatpliwie stanem swiadomosci jest jedynie utopig?

J — Raczej tak. Prawdopodobnie twoje upragnione ,nic” jest
rodzajem sSwietego spokoju popartego pewnoscig spetnionej
Swiadomosci i podswiadomosci, uczuciem harmonii. W wymia-
rze twoérczym, jak i wszelkim innym. To jest w twoim przypad-
ku walka z wiatrakami, bedaca zarazem szlachetna w intencjach,
lecz beznadziejna w skutkach.

M — If there are no dimensions, space, distance, kilograms, what
is there?

J — Exactly — Nothing, which [simplifying and trying to explain
the incomprehensible] is only something comparable to con-
sciousness, experience or feeling.

M — So if | am stuck in this human form this “nething”, which is
undoubtedly a state of mind, is but a utopia?

J — Rather yes, probably your so desired “nothing” is a sort of
peace of mind, supported by the certainty of fulfilled conscious-
ness and subconsciousness, a feeling of harmony. In an artists’
dimension as well as any other. In your case it’s just tilting at
windmills, noble in intentions but hopeless in consequences.

M — What are my chances then?

J — That is something | do not know, you will probably disappear
with your unsettled ideals, as many others like you did. You know
how much the balance is needed in this world, or at least its illu-
sion. So maybe think sometimes of some particulars which, for
the purpose of seeking nothing, would constitute a counterbal-
ance. You know, many artists nowadays think that when they
deal with a contemporary problem in their work, they take an
active part in an interaction which is shaping the reality. Forget-
ting themselves in imaging their point of view, they do not pay
attention to the fact that art should also carry the element of
the ever-present mystery. I'm sorry, | know it’s too shallow but
| just want to describe the issue. They will disappear with you
and with their time. Just like everything in this world, only indi-
vidual works will remain in the memory of time where the weave
of circumstances turned out exceptional. But remember you also
need to help the circumstances sometimes.
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M — Jakie wiec mam szanse?

J — Tego nie wiem. Prawdopodobnie znikniesz wraz ze swoimi
nie rozstrzygnietymi ideatami, tak jak zrobito to wielu innych,
podobnych do ciebie. Wiesz jak potrzebna jest na tym Swiecie
réwnowaga, a przynajmniej jej ztudzenie. Tak, ze moze pomysl
czasem o jakims$ konkrecie ktéry dla idei poszukiwania niezego,
stanowit by przeciwwage. Wiesz, wielu artystom teraz wydaje
sie iz biorac na warsztat jakis wspotczesny problem, biorg czynny
udziat w interakcji ksztattujacej rzeczywistosc. Zapominajac sie
w obrazowaniu swojego punktu widzenia nie zwracaja uwagi na
to, iz sztuka réwniez powinna nosi¢ w sobie pierwiastek zawsze
aktualnej tajemnicy. Wybacz, sptycam, ale chce jedynie nakreslié
zagadnienie. Oni zreszta znikng wraz z tobg i ze swoim czasem.
Tak jak wszystko na tym Swiecie, zostana jedynie w pamieci czasu
poszczegdlne dzieta gdzie splot okolicznosci okazat sie wyjatko-
wy. Z tym tez, ze okolicznosciom tym tez czasem trzeba pomoc.

M — tatwo jest o tym méwi¢, z twojej perspektywy.

J — Wocale nie, i nie zapominaj, ze ja wziatem sie z twoich rozwa-
zan, a wiec staram sie mowic rowniez stowami wzigetymi z two-
jego stownika. Powiedziate$ wczesniej: ,Wierze w pewnga istotng
nicos¢ widzac pozory i banat ludzkiej rzeczywistosci”. To w grun-
cie rzeczy bardzo ciekawe zdanie, spréobujmy je zanalizowaé. Czy-
li ludzka rzeczywistos¢ jest tak banalna, ze ty nie chcac doktadacd
sie do jej tworzenia, chcesz znalez¢ jej alternatywna strone. ,Nic”
ma by¢é nowym, osobistym sprzeciwem wobec terazniejszosci.
,Nic” ma staé sie kontra np. do konceptualnych tendencji, gdzie
wszystko uktadane jest pod presja idei. Oto cel, ktéry jest niezym,
czy to nie przewrotna koncepcja? Ale tez pewnie twoje ,nic” nie
wzieto sie znikad, wyrosto z osobistych, intuicyjnych przeko-
nan, majacych swdj rodowdd w dziecinstwie. jest zatem obrong
przed otoczeniem, ktérego czesto nie czujesz i nie rozumiesz. To

M — Easy to say from your perspective.

J — Not at all, and do not forget that | came from your mind, so
| try to speak also with words taken from your dictionary. You
said earlier, “l believe in some essential nothingness, seeing the
pretense and banality of human reality.” It is, in fact, a very in-
teresting proposition, let’s try to analyze it. So the human reality
is so banal that you do not want to add to it, you want to find an
alternative side to it. “Nothing” is supposed to be a new, person-
al opposition to the present. “Nothing” is to become a rebellion
against, for example, conceptual tendencies, where everything
is put under the pressure of ideas. This a goal that is nothing,
isn’t it a perverse concept? But surely your “nothing” did not
come out of nowhere, it grew out of personal, intuitive beliefs,
having roots in your childhood. It is therefore a defense against
the environment, which you often do not feel and do not under-
stand. That’s normal, you're trying to defend your attitude clev-
erly by finding intellectually sophisticated missile shield. On the
one hand, | understand you, but | lack clarity in this concept, it
is too vague. Of course | know that you believe in the power of
improvisation, the coincidence, the moment, the mystery that
is born out of a fluke. And you believe in time dictating the or-
der and contents of events. This is still one side of the coin but
for that balance we talked about, | miss the other. | also know
that you will say that you believe in the future, which will stack
these blocks. But | will surprise you, because on the other hand,
| know that you are not so sure, because you are soaked through
with the uncertainty of it all. Immediately after birth, when you
were crying, you did not even know if it was not laughter; no one,
who heard it, did not know, so you know how to cheat the au-
dience. And this is also a proof of some strength of your atti-
tude, which can in creative processes help you sometimes reach
the right state of mind. You can get rid of the knowledge at the
expense of pure inspiration, but watch out because it becomes
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normalne, prébujesz bronié¢ swojej postawy, sprytnie wyszukujac
intelektualnie wysmakowana tarcze przeciwrakietowa. Ja wta-
Sciwie z jednej strony cie rozumiem, lecz brakuje mi w tym jasno-
Sci, zbyt to jeszcze ogdlnikowe. Ja oczywiscie wiem, ze wierzysz
w site improwizacji, przypadku, chwili, w tajemnice ktéra rodzi
sie pod wptywem zbiegdw okolicznosci. | w czas uktadajacy ko-
lejnos¢ i tres¢ zdarzen. To wciaz jest jedna strona medalu i dla
wspomnianej rownowagi brakuje mi drugiej. Wiem tez, ze po-
wiesz, iz wierzysz w przysztos¢, ktéra te klocki pouktada. Ale za-
skocze cig, bo z drugiej strony wiem, ze nie masz takiej pewnosci,
bo brakiem pewnosci wszelakiej przesiakniety jestes na wskros.
Tuz po narodzeniu ptaczac nie wiedziate$ nawet czy to czasem
nie Smiech. Mato, nikt ze styszacych tego nie wiedziat, czyli po-
trafisz nabrac¢ publicznos¢. | to jest tez dowdd na jakas site twojej
postawy, ktéra w twdrczych procesach pomaga ci czasem wpasé
w odpowiedni stan. Potrafisz wyzbyc¢ sie wiedzy na koszt czyste-
go natchnienia, ale uwazaj bo to staje sie rutyng, a wiec nuda.
Wiesz, to do czego doszedtes jest catkiem dobrym poczatkiem
Swiadomosci. Moze owe nic trzeba doprecyzowad, teraz tylko
pytanie jak to zrobi¢ by puste lecz nos$ne hasto wypetnié trescia.
Powiedz mi czym dzisiaj dla ciebie jest ,nic”.

M — Jak wejde na wyzyny swojej elokwencji i w stanie bystrosci,
ktéra trafia mi sie z rzadka tuz nad ranem, to wyttumacze ci bez
problemu czym dla mnie jest ,ni¢”. Bo wszystko mozna wyttu-
maczy¢ gdy uzyje sie odpowiednich stéw. Stowa czynig cuda. Na-
wet najbardziej géwniang idee mozna ludziom do tba wttoczy¢,
a oni za to cztonki sobie dadzg odciac. Zreszta juz o tym moéwi-
liSmy. Przeciez historia pokazata juz nie takie akcje. Co innego
czuc. Jest przepas¢ pomiedzy stowami a intuicja, po srodku bywa
mysL. Im jest intensywniejsza, tym mniej przektadalna. Chodzi mi
o to, ze obraz ma by¢ wizualizacjg trudng do opisania stowem,
lecz dziatajaca bardziej na podswiadomos¢, to mnie interesu-
je. A propos mojego urodzenia to zeby byto Smiesznie, od razu
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routine, and so boredom. You know, what you came up with is
a pretty good beginning of consciousness. Maybe nothing needs
to be clarified, now the only question is how to do it so that you
could fill the eye-catching but empty slogan with some content.
Tell me what is ,nothing” for you today.

M — When | reach the heights of my eloquence and in the state
of sharpness, which | get so rarely early in the morning, | will ex-
plain to you what “nothing” is for me. Because everything can
be explained when the right words are used. Words do wonders,
even the crappiest idea can be pushed to people, and they will
give an arm and a leg for it. We have already said that. After all,
history has seen stories like that. There is a gap between words
and intuition, in the middle there is the thought, the more intense
the less translatable. The point is that the picture is supposed to
be visualization difficult to describe by word, but acting more on
the subconscious, that is what interests me. And talking about
my birth to make things funnier, | was immediately unconscious
and so | stayed, and it not only troubled me many times, but it
also made me wonder. My non-existence in reality made me re-
alize how strong internal functioning is. It is known that spirit-
uality and reality are equivalent, only the idea of ownership is
so powerful that it determines our priorities and paradoxically
it also writes our decalogues. In the face of threats or surges, or
years, we often begin to see more. We are probably looking for
some golden measure. What is faith in the gods, superstition
and fear when it gets dark, what is the look in the starry sky as
a non-contradictory proof of our relationship to the mystery of
spirituality the size of the whole universe. Some feel less and
others know less, but these two forces are a fundamental com-
ponent of our existence. This “nothing” can be a state of purging
the dirt thrown around by our modernity, needless knowledge,
superfluous sounds and paintings, sloppiness and injustice of
the overproduction of our world. Around us there is great cha-
os, and everything has already been said, written and painted.

nothing
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bytem nieprzytomny i tak mi zostato, i to nie raz przysparzato mi
problemodw, ale tez dato do myslenia. Ten méj niebyt w rzeczy-
wistosci, uzmystowit mi jak silne jest funkcjonowanie wewnetrz-
ne. Wiadomo, duchowos¢ i rzeczywistos$¢ sg rownowazne, tylko
konwencja zwigzana z sita posiadania jest tak mocna, ze deter-
minuje nasze priorytety i, co jest paradoksem, uktada tez nasze
dekalogi. W obliczu zagrozenia czy przesytu, czy tez lat, czesto
zaczynamy dostrzegac co$ wiecej. Pewnie szukam jakiego$ zto-
tego Srodka. Czym jest wiara w bogdw, przesady i poczucie leku
gdy robi sie ciemno, czym jest spojrzenie w rozgwiezdzone nie-
bo jak nie zaprzeczanym dowodem na zwigzek nasz z tajemni=
¢ duchowosci o rozmiarach catego wszechs$wiata. Jedni czuja
mniej, a inni wiedzg mniej ale te dwie sity sa sktadnikiem pod-
stawowym naszego istnienia. Owe ,nic¢” moze by¢ stanem wy-
czyszczenia z brudu jakie wokdt rozrzuca nasza wspoétczesnosé.
Zbedna wiedza, zbedne dzwieki i obrazy bylejakos$¢ i niesprawie-
dliwos¢ nadprodukcji naszego swiata. W okoto panuje ogrom-
ny chaos, a przy tym wszystko zostato powiedziane, napisane
i namalowane. Wszystko to, co mogto by¢ relacjg miedzyludzka
i wszelkg interakcjg poprzez spojrzenia, stowa i dotyk wypetni-
to sie po brzegi i wylato. Potrzebna jest wiec inna forma dialogu,
moze wtasnie poprzez samych siebie. Dlatego dopdki nie nasta-
pi oczyszczenie czy jaki$ przewrdt moralny i intelektualny (kté-
ry réwnie dobrze moze sie nie zdarzy¢) zostaje nam swiat jaki
nosimy w sobie. | taka relacja mnie interesuje, wtasnego oczysz-
czenia. Ciggle dziwie sig, ze powtarzamy to co sie dawno wytar-
to, cieszac sig, ze mamy co$ do powiedzenia i to widze jako ba-
nat. Jestesmy jednym wielkim schematem, w kétko pierdolimy to
samo. Ja tylko chce znalez¢ samego siebie wobec samego siebie,
a nie okolicznosci, w ktérych moze przypadkowo istnieje, siebie
stojacego posrodku niezego.

All that could have been the relationship between humans and
all interaction, through the eyes, through the words and touch
has filled to the brim and poured out. Another form of dialogue
is needed, perhaps just through ourselves. Therefore, until there
is a cleansing or some moral and intellectual reversal [which may
well not happen], all we have left is the world we carry in us. And
this is the relationship | am interested in, my own cleansing. | still
wonder that we repeat what has long been wiped away, we en-
joying ourselves having something to say, and | see it as a ba-
nal. We are one big scheme, we say the same fucking things over
and over. | just want to find myself within myself, not the cir-
cumstances in which | may accidentally exist, myself standing
in the middle of nothing.

J — Although you quickly draw conclusions and speak in my
words, maybe it would be better to be born alone on some un-
inhabited planet?

M — We do not understand each other. These my dilemmas are,
in fact, the belief in the power of man, in his ability to change
and to transform intellectually. After all, | know I'm a part of this
world but | see its, and most of all, my disability. After all, an-
ything that we do wouldn’t happen without the miracles that
happened, obviously. | just want to find a place of peace in this
emotional frying pan.

J — Or maybe you are boiling too long in your own soup, maybe
you have too many complexes in you that block the possibility
of a dialogue with another person and because of that you claim
there is nothing in them. It may be a matter of too much shyness.
Your world is you, your home, your atelier, your city and all that.
You may need to touch a little of the world, watch people, trav-
el, confront different environments, etc. Your attitude probably
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J — Cho¢ szybko wyciggasz wnioski i méwisz juz moimi stowami,
to moze i tak byto by lepiej jako urodzitbys sie samotnie na ja-
kiejs bezludnej planecie?

M — Nie rozumiemy sie. Te moje rozterki s w gruncie rzeczy wia-
ra w potege cztowieka, w mozliwosci jego zmiany i intelektualne-
go przeobrazenia. Przeciez wiadomo, jestem czesciag tego Swiata,
ale widze jego i, przede wszystkim, swoje kalectwo. Przeciez nie
byto by tego co robimy bez tych cudéw, ktére sie zdarzyty, wia-
domo. Ja tylko chce znalezé swoje miejsce spokoju w tym emo-
cjonalnym kotle.

J — A moze zbyt duzo obracasz sie w swoim sosie, moze masz
w sobie zbyt wielkie kompleksy, ktére blokuja ci mozliwosé dia-
logu z drugim cztowiekiem i dla tego twierdzisz, ze niec w nim nie
ma. To moze kwestia zbyt wielkiej nieSmiatosci. Twéj $wiat to ty,
twdj dom, pracownia, twoje miasto i to wszystko. Moze trzeba
dotkna¢ troche swiata, przyjrzec sie ludziom, podrdéze, konfron-
tacja z réznym otoczeniem, itp. Twoja postawa wynika pewnie
z twojej ochrony przed niezrozumiatym swiatem, ale moze trze-
ba sie bardziej otworzy¢, a przynajmniej probowac?

M — To pewnie tez, lecz w kazdych warunkach taka refleksja nam
nie zaszkodzi. To pewnie lepsze niz trwanie w samouwielbieniu,
ktore z gruntu jest chore. Wystarczy, ze te zadowolone i pewne
siebie geby wystepuja bez przerwy w telewizji.

J — A moze oni tak miche ciesza, bo sa szczesliwi?
M — Nie sadze, na pewno tez w sobie nie miatbym tyle watpli-

wosci gdyby nie te skrojone na miare postacie bez skazy, ktére
pachna z daleka podstepem.
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comes from your protection from the incomprehensible world,
but you may need to open more, or at least try.

M — It’s probably also true, but in no circumstances such reflec-
tion would hurt us. It's probably better than the self-aggrandize-
ment, which is basically sick. It is enough that these satisfied and
confident mouths are constantly on television.

J — Maybe they are grinning because they are happy?

M — | don’t think so, | wouldn’t have so many doubts if not for
these tailored too perfectly, flawless characters, smelling of de-

ception from far away.

J — So if you enjoy this bitterness so much maybe you should be
grateful to them for being the source of so deep considerations?

M — You mock me and yet you said that working on a painting
requires a lot of insight.

J — | know but right now I'm troubled by another question.

M — Yes?

J — Do you happen to have any more alcohol?

M — Unfortunately | haven't, but | can go to the shop?

J — Go quickly then, fetch a bottle, it should be enough, have you
got any adult channels on tv?

M — I've got one, but it’s just looped girls ceaselessly squeez-
ing their tits.

nothing
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J — To jesli lubisz te swoje kwasy, to moze powinienes tez im by¢
wdzieczny za tak bogate wtasne przemyslenia?

M — Drwisz sobie ze mnie, a sam mowites$, ze praca nad obrazem
wymaga sporej wewnetrznej analizy.

J — Wiem, ale frasuje mnie cos$ innego.

M — Mianowicie?

J — Czy masz jeszcze moze jakis alkohol?

M — Niestety nie mam, ale moge i$¢ do sklepu?

J — To skocz szybko, przynies pét litra, to chyba wystarczy. Czy
masz w telewizji jakies$ erotyczne kanaty?

M — Mam taki, w ktérym, kobity mietosza bez ustanku swoje
piersi.

J — | nic po za tym nie robig?

M — Nie.

J — Trudno, daj pilota i idz juz, bo ja niedtugo musze sie zbierad.
M — Jaka chcesz wodke?

J — Moze by¢ czysta i moze by¢ mocna, a przede wszystkim niech
bedzie mokra, bo wysycham na wiér.

Za oknem zaczynato by¢ coraz jasniej, noc na pograniczu dnia,

czarne drzewa na pierwszym planie kotysaty sie jakby w rytm
utworéow Barry’ego White'a. Na ciemno szarym tle lekkie

J — And they aren’t doing anything else?
M — Nothing.

J — Shame, just leave the remote and go, | haven’t got much
time left.

M — What liquor do you want?

J — Pure and strong, but first of all wet because I'm as dry as
a bone.

Outside the window it was getting lighter and lighter, night on
the border of the day, black tree in the foreground swayed as if
to the rhythm of the Barry White’s songs. On a dark gray back-
ground light clearances gently danced appearing here and there.
These were the things not settled on the border of the times

flashing to indicate their place in the landscape. Pulsating lights

were visible mainly in the area of glaze of particles levitating be-
tween the horizon of the sky which is part of the planet and the

dark mystery of the universe. This no-man’s land is the insula-
tion layer between the human anthill full of rotten desires and

sick ambitions and calm eternity in which all things are unnec-
essary. Our satellite invisible from this place, mingling with the

surroundings unconsciously accepted the role of a cosmic cha-
meleon being essentially a flying mismatched mirror. There are

not many manifestations of this kind of human activity in space,
manifestations of genius but yet intruders trying to also be an

important part of their environment. How typical it is of our spe-
cies, which usually build their empires on such fragile relation-
ships, but so far it has been done on the tired blue planet only.
Meanwhile, light wind bent branches. Not so far away man in

gray walked into the all-night liquor store, only to leave soon

with a bottle in the inner pocket of his coat.
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przeswity delikatnie tanczyty pojawiajac sie to tu, to tam. To te
sprawy nie zatatwione na pograniczu czaséw btyskaty, sygna-
lizujac swoje miejsce w przestrzeni pejzazu. Pulsujace swiatta
gtéwnie widoczne byty w okolicach powtoki lewitujacych cza-
steczek miedzy horyzontem niebosktonu bedacym czescig naszej

planety, a ciemna tajemnica wszechswiata. Ten pas niczyj to izo-
lacja miedzy ludzkim mrowiskiem petnym zepsutych checi i cho-
rych ambicji a spokojem wiecznosci, w ktéorym wszelkie sprawy
stajg sie zbedne. Nasz satelita, gdzies z tego miejsca niewidocz-
ny, zlewajac sie z otoczeniem przyjat nieSwiadomie role kosmicz-
nego kameleona, bedac w istocie fruwajacym, niepasujacym do

otoczenia lustrem. Niewiele w przestrzeni kosmicznej jest tego

rodzaju ludzkich aktywnosci, jakze czestych przejawéw geniu-
szu swoistych intruzéw starajacych sie dodatkowo by¢ istotng
czescig otoczenia. Jakie to typowe dla naszego gatunku, kté-
ry na takich relacjach uktadat zwykle swoje niepewne imperium,
lecz jak dotad dziato sie to na zmeczonej niebieskiej planecie.
Tymczasem lekki wiatr pochylit gatezie. Nie tak daleko cztowiek
w szarej kurtce wszedt do sklepu nocnego, a wstapit tam tylko

po to, by wkrétce z niego wyjsé z flaszkg schowana, za pazucha.

M — Jestem, gdzie jestes?

Jana van Eycka nigdzie nie byto, wszystko wygladato tak jakby
nic sie nie zdarzyto. Byto jak zawsze, z ta tylko drobna réznica,
ze na przetartym szmatka stole staty oto sobie dwa kieliszki cze-
kajace cierpliwie na pojawienie sie zapowiadanej flaszki. W mo-
mencie w ktérym pomiedzy kieliszkami staneta butelka czystej,
na krzesle przy stole pojawit sig rowniez Van Eyck, usmiechajac
sie szeroko. Wygladat jak by miat juz w czubie.

J — Musiatem na chwile znikng¢, natadowacd baterie, wszak flasz-
ce trzeba stawic czoto.
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M — I'm back, where are you?

Jan van Eyck couldn’t be found anywhere, everything looked as
if nothing had happened. Everything looked as usual, with only
a slight difference - on the freshly wiped table there were two
glasses waiting patiently for the emergence of the announced
flask. In the very moment when the bottle of vodka appeared
between the glasses on a chair at the table Van Eyck also ma-
terialized grinning. He looked as if he had already been slight-
ly inebriated.

J — | had to disappear for a moment, charge my batteries, we
have a bottle to face.

M — So, are we fighting it or just staring at each other?
J — Pour it, old pal, pour.

M — You said that all that remains in the memory of time are
particular works of art.

J — You know, if you gathered together all of your favorite songs
and you would have to order them from best to worst, you would
create your own set. It is the same with paintings. In many plac-
es in the world, during ages of conflicting with each other, wars,
conflicts smaller or larger through the entanglement of certain
circumstances works of art of various kinds arise. Museums and
galleries are places for those who, let’s say, succeeded, those
few who shine among so many mediocre others who warm them-
selves in their splendor. The strength of an image depends on
the recipients and their condition. Both on how much they know,
how much they lived through as well as how much they haven't
experienced or learnt. It depends on how receptive they are to
information and experience, and how open they are to the world,
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M — To co, walczymy czy bedziemy sie sobie przygladac?

J — Lej stary, lej.

M — Powiedziate$s w rozmowie, ze zostang jedynie w pamieci cza-
su poszczegodlne dzieta.

J — Wiesz jak by$ zebrat do kupy wszystkie swoje ulubione pio-
senki i musiatbys je ustawi¢ wedtug kolejnosci, od najlepszej do
najgorszej, powstat by twdj zestaw. Tak samo jest z obrazami.
W wielu miejscach na $wiecie, na przestrzeni czaséw Scierajacych
sie ze sobg, wojen konfliktéw mniejszych lub wiekszych, poprzez
sploty okreslonych okolicznosci powstajg dzieta sztuki réznej
masci. A muzea i galerie to miejsca dla tych, ktérym powiedzmy
sie udato, te nieliczne lSnig posréd tak wielu innych miernot grze-
jacych sie w ich blasku. Sita obrazu zalezy od odbiorcy i od tego
w jakim stanie sie znajduje. Zaréwno od tego ile wie, ile prze-
zyt, jak i od tego ile nie przezyt i ile jeszcze nie wie. Jak chtonny
jest na informacje i doznania, jak otwarty jest na $wiat, zwtasz-
cza ten wewnetrzny, ktérego z kolei szeroki koloryt stymulowa-
ny jest zewnetrznym. Z mojej perspektywy ciekawa jest rela-
cja miedzy twoérca a odbiorca po przez impuls jakim jest dzieto.
Z catym bagazem doswiadczen podobieAstw i réznie obu stron.
Wydawato by sig, ze obraz mocniej dotrze do kogos podobnego
do jego tworcy, lecz z tym bywa tez réznie. Relacja miedzyludz-
ka, rozpieta w czasie pozbawiona bezposredniego kontaktu, tyl-
ko poprzez np. obraz bywa niezwykta. Dzieje sie tak gdy widzisz
caty szeroki aspekt artystycznego oddziatywania poprzez dro-
ge tworcy, ktoérej konsekwencja, jest obraz i fragmentem histo-
rii odbiorcy, w ktérym nastepuje konfrontacja z dzietem wtasnie
i zawarta w nim przesztoscia. Rozbijajac ten problem na czynni-
ki pierwsze, pomysl sobie o kilku ulubionych pracach i o tym, ja-
kich poszukiwan i doswiadczen zostaty one wizualizacja. Zobacz
ile réznych procesdéw, przypadkowych lub nie, sktada sie na te
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especially the inner one, whose wide color range is in turn stim-
ulated by the external one. From my perspective it is interest-
ing how the relationship between the creator and the recipient
rises from the impulse which is the work of art, with all the bag-
gage of experiences, similarities and differences between the

two. It would seem that the picture affects harder someone sim-
ilar to its creator, but this is sometimes different. The interper-
sonal relationship, stretched over time without direct contact,
just through the medium of, for example, a painting is some-
times amazing. This happens when you see the broad aspect of
the artistic impact, through the road of the creator to the result-
ing image which becomes a part of the history of the recipient,
who becomes a battleground for the work and the past included

in it. Breaking the problem into prime factors, think about a few
of your favorite works and about what research and experience

they visualize. See how many different processes, accidental or
not make up these relationships. And yet, so many ways of life

are similar to each other, when you see millions of them you can

have the impression that we're all following the same path. Sen-
sations, emotions, disappointment, one ordinary human imper-
fection. We create our life paths not understanding anything, we

want to be or to have. At the same time we still create songs in

honor of mankind, but if something happened, if we were gone

— nothing. We are afraid to even think about the fact that this

planet would be happier without us or our art as well. But this

invention is essentially a triumph of man, unfortunately, if you

look at the history of mankind there is much more evil in it than

good. We are on the one hand the company of mutual admira-
tion, and on the other greedy beasts murdering each other in the

name of low ideals tailored to our needs and measures. Of course,
the search for art is a manifestation of our spiritual needs and

represents a rather good side of our perverse species. Though

people can also turn it into a whorehouse.
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relacje. A jeszcze do tego, tak wiele zyciowych drég jest do sie-
bie podobnych, gdy widzisz ich miliony. Mozna mie¢ wrazenie, ze
wszyscy idziemy tg sama Sciezka. Doznania, emocje, rozczaro-
wania, jedna zwykta ludzka niedoskonatos$é. Tworzymy nasze zy-
ciowe drogi dzieki temu, ze nic nie rozumiejac chcemy albo by¢,
albo mieé. Przy tym jeszcze tworzymy piesni na czes¢ ludzkosci,
ale czy co$ by sig stato, gdyby nas nie byto? Nic. Boimy sie na-
wet o tym pomysleé, ze ta planeta byta by bez nas szczesliwsza,
i bez naszej sztuki tez. Lecz ten wynalazek jest w istocie trium-
fem cztowieka, niestety, jesli spojrzysz na historie ludzkosci to
o wiele wiecej jest w niej zta niz dobra. Jestesmy z jednej strony
towarzystwem wzajemnej adoracji, a z drugiej zachtannym zwie-
rzeciem mordujacym sie wzajemnie, w imie niskich ideatéw szy-
tych na nasze potrzeby i miary. Oczywiscie poszukiwanie sztuki
jest przejawem naszych potrzeb duchowych i reprezentuje ra-
czej dobrg strone naszego przewrotnego gatunku. Cho¢ ludzie
i z tego potrafig uczynic¢ kurestwo.

M — Czy wiec potrzeba doznan poprzez sztuke moze by¢ podob-
na do potrzeby wiary, czyli posiadania Boga?

J — Tak, nasze duchowe poszukiwania przybieraja rézne formy

M — Ale przeciez kontakt z najwyzszym to nie to samo co ma-
lowanie obrazu.

J — Dlaczego nie, to tez rodzaj rozmowy z samym soba.

M — To co z Bogiem?

J — A co ze sztukg? Méwitem, dla nas istnieje tylko to, w co wie-
rzymy. Wystarczy na wszystko spojrzec¢ z wiekszego dystansu.

Problem polega na tym, ze cztowiek wszystko musi sobie wy-
ttumaczyé, i to jest btad, bo bedac peten pychy nie bierze pod
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M — So does the need for experiences through art may be simi-
lar to the need of faith, that is, having a god?

J — Yes, our spiritual quest takes many forms.

M — But being in touch with the highest being cannot equal
painting a picture?

J — Why not, both are a form of having a conversation with
yourself.

M — So what about god?

J — What about art? As | said, for us there exists only what we
believe in. Just look at everything from a larger distance. The
problem lies in the fact that a person has to explain everything,
and it is a mistake, because they don’t take into account their
own limitations, even in relation to the depth of the problem. See
the scale — a man, his mind, body, and its time against the uni-
verse, matter inconceivable for us.

M — So, the body is a part of the earth, and the mind is a part
of the universe. If so, the first is a prison and the other freedom.
But can you not be free and imprisoned at the same time? Prob-
ably not entirely, but when the mind itself could be free from the
body, for a brief moment it can be free.

J — I guess you could see it this way.
M — Perhaps the culmination of humanity is the best symbiosis

of the spirit with the body, taking into account all the individu-
al characteristics.

nothing
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uwage wtasnego ograniczenia, chociazby w stosunku do gte-
bokosci zagadnienia. Zobacz skale — cztowiek, jego umyst, cia-
to i jego czas, a wszechswiat, materia nie do pojecia.

M — A wiec, ciato to czes¢ ziemi, a umyst to czeS¢ wszechswiata.
Jesli tak, to pierwsze jest wiezieniem a drugie wolnoscia. Ale czy
nie da sie by¢ wolnym i uwiezionym jednoczes$nie. Pewnie nie do
konca, choc¢ kiedy sam umyst mégtby uwolnic sie od ciata, to na
krotka chwile moze by¢ wolny.

J — | tak pewnie mozna na to spojrzec

M — By¢ moze kulminacjg cztowieczenstwa jest najlepsza sym-
bioza ducha z ciatem, bioraca pod uwage wszystkie cechy
indywidualne.

J — Na pewno takie zespolenie istotne jest w twdrczosci. Jesli
chodzi o cztowieczenstwo, to wierze, ze bycie dobrym po pro-
stu jest podstawowym obowigzkiem cztowieka. Poza wszyst-
kimi ludzkimi chimerami, pozami itp. Wtasnie bycie w porzad-
ku powinno by¢ nadrzednym celem tej gromady. A nie, tak, zeby
drugiego wykiwaé, bo i to potrafi czyni¢ ogromna satysfakcje.
A z kolei jesli chodzi o akt tworzenia to wspomniana symbioza
jest nie do przecenienia, cho¢ nie mozna odrzuci¢ roli przypad-
ku, ktéry czesto ma site ol$nienia. Wtasnie pozorne satysfakcje
biorace sie z prymitywnych, tymczasowych pobudek. To ma réw-
niez swoje przetozenie w sztuce, bo chodzi o dokonywanie wta-
Sciwych wyboréw. Decyzji tak dalekosieznych, ze az nierealnych,
bo bedacych poza czasem, ktérego wyraz dyktujg mody, pienig-
dze splendor i inne temu podobne cztowiecze swiecidetka. Sta-
na¢ z boku i unies¢ sie miedzy tymczasowosé a wiecznos$é oto
sztuka kontemplagji.

M — Aty bytes dobrym cztowiekiem?
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J — Surely such a fusion is important in the creation of the work
of art; when it comes to humanity, | would rather see its strength
in the work the self, which, however, has to aim at doing good.
Which is what we often call a Christian attitude, often justify-
ing ourselves by calling ourselves atheists, but in fact simply
rejecting this difficult duty, which is essentially a humanitari-
an attitude. Exactly, because | believe that simply being good is
the primary duty of man. And definitely it is not to cheat others,
which is something we often do with a great degree of satisfac-
tion. And in turn, when it comes to the act of creation the afore
mentioned symbiosis is not to be underestimated, although we
cannot reject the role of a chance, which often has the force of
a revelation. That apparent satisfaction stemming from prim-
itive temporary reasons also has its reflection in art, because
it comes to making the right choices. Decisions so far-reach-
ing that not real, because being out of time, whose expression
is dictated by fashion, money, glamour and other similar man’s
trinkets. To stand aside and rise between transience and eterni-
ty is the true art of contemplation.

M — Were you a good person?

J — Not really, | was too cunning.

M — And now?

J — I don’t have this problem anymore, I'm not human any more.

M — So it’s difficult to be good.

J — Yes, it's easier to be a good plant and grow sweet, nutri-
tious fruit.

M — Have you ever been a plant?

nothing
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J — Nie za bardzo, bytem zbyt cwany.

M — A teraz?

J — Juz nie mam tego problemu, bo nie jestem cztowiekiem.
M — Czyli trudno by¢ dobrym?

J — Tak znacznie tatwiej by¢ dobrg rosling i dawaé smaczne
i stodkie owoce?

M — Bytes kiedys roslina.
J — Popieprzyto cie? Wiesz, ja chyba juz pdjde.

Jan van Eyck chyba miat mnie dos¢ i tak szybko zniknat jak
sie pojawit. Za oknem szaro$¢ coraz jasniejsza z wolna zacze-
ta ksztatty wydobywac ostrzej. To tak jakby zagruntowane na
czarno ptétno powoli wydobywato pejzaz tworzony za pomo-
cq jasnych, coraz to gestszych sladéw. Gdy ptétno zbyt swietli-
ste sie zrobi od jasnych barw, wtedy juz koto potudnia cienie sie
wzmocni kolorem i potozy w miejsca gdzie kontrast byt zbyt sta-
by bo brzmiat tylko surowym gruntem.

12.07.0k.g. "

Obudzitem sie okoto 11-tej, w tych samych ciuchach, ktére za-
tozytem 24 godziny temu i bytem jeszcze pijany. Na stole stato
pot butelki wiec wlatem z niej troche do szklanki, a reszte uzu-
petnitem jakims$ tam sokiem wyjetym z lodéwki. Zrobitem to na
wszelki wypadek, aby zbyt wczesniej nie przerwad tej, jak sadze,
wtasciwej kuracji. Dobrze sie stato bo sok schtodzit nieco ciepta
i odrobing zwietrzata wédke. Widocznie stata jaki$ czas otwar-
ta, ale nie pamietam szczegdétéow. Wypitem zawartosé i potozy-
tem sie znowu do tézka w ubraniu, wmawiajac sobie na wypadek

129

J — Are you fucking out of your mind? You know what, I'll be
going.

Jan van Eyck was probably sick of me and disappeared as quick-
ly as he had appeared before. Outside the window, gray getting
brighter slowly began to extract shapes more sharply. It was
as if canvas primed black slowly revealed a landscape created
using bright, thicker and thicker brush strokes. When the can-
vas becomes too intense from all the rich colors, then already
around midday shadows will be enhanced with some color and
put in places where the contrast was too weak because it sound-
ed with just crude prime paint.

12.07. around 11 am

| woke up around 11, in the same clothes that | put on 24 hours
ago and | was still drunk. On the table there was a bottle half full
so | poured some vodka into a glass, and filled it up with some
juice from the fridge. | did it just in case so that | wouldn't finish
this, in my opinion, appropriate treatment too early. It is turned
out all right because the juice cooled the slightly warm and a bit
stale vodka. Apparently it has been open for some time, but | do
not remember the details. | drank the contents and lay down
again in bed in my clothes, telling myself that this rumpled out-
fitis in fact quite fresh. Not that | was going to open the door to
anyone. | thought that | would lie for a while a little, letting the
concentration level of alcohol in my blood diminish in its natural
pace. My calmness was reassured by the fact | knew | had a few
cold beers, which in such cases are often indispensable. Clos-
ing my eyes | recalled a few moments from last night. | got up
again and checked the contents of my wallet. It just confirmed
my hypothesis about the journey to shop at night. But | did not
remember too much even if | was alone. | lay down again, and
the moment when alcohol began to calm me down | didn’t care

nothing
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jakiejs wizyty, ze ten pomiety stréj jest w istocie dosé Swiezy.
Zreszty i tak nie zamierzatem nikomu otwieraé¢ drzwi. Pomysla-
tem iz potoze sie troche, a potem doprowadze do porzadku eli-
minujac z siebie w tempie odpowiednim spore jeszcze stezenie

alkoholu. Spokéj mdj potegowata pewnosc iz posiadam jeszcze

kilka zimnych piw, ktére w takich wypadkach bywajg niezasta-
pione. Zamykajac oczy przypomniatem sobie kilka chwil z wczo-
rajszej nocy. Znowu wstatem i sprawdzitem portfel i on wtasnie

potwierdzit moja hipoteze, ktéra méwita mi o wedréwce w nocy
do sklepu? Ale nie pamietam zbyt wiele i czy bytem sam. Potozy-
tem sie raz jeszcze i po chwili gdy alkohol zaczat mnie uspokajac

byto mi juz obojetne, czy bytem sam, czy tez z kims, i czy bytem

w sklepie czy tez nie. Osiagnatem taki spokdj, ze to co miatem na

sobie i jak dtugo tez przestato dla mnie by¢ wazne. Przypuszczal-
nie byto by mi w tej chwili obojetne gdybym nawet przyodziany
byt w stréj nurka z butla tlenu na plecach. Ale na szczescie nie

miatem tak dziwacznego ekwipunku, cho¢ wszystko i tak nawet

bez takiego ubranka, wydaje sie by¢ solidnie absurdalne. Zdatem

sobie tedy wtasnie prawde, iz to, ze nie nosimy wtasnie podob-
nie niestosownych przyodziewkéw na co dzien wtasciwie czyni

W nas wrazenie bycia zupetnie normalnymi i przystosowanymi do

otoczenia. Ale to chyba tylko ztudzenie, bo my te nieprzystoso-
wanie nosimy gteboko w sobie. Tak mato istotne jest dla nas co

mamy w $rodku, ze wydaje nam sie , ze na mur jesteSmy tu i te-
raz tacy, jak wtasnie powinnismy by¢. Wazne jest tylko dla nas

to co jest na zewnatrz i jak tez nas widza inni.

Na drugi dzien Zle sie jeszcze czutem i przypomniatem sobie, ze

chyba rozmawiatem z Janem van Eyckiem. Nikomu o tymi nie po-
wiem bo zburzyto by to mdj nadszarpniety i tak wizerunek ze-
wnetrzny. To jaki jestem w srodku zreszta nikogo nie interesuje,
tak samo jak to jakie w sSrodku sa moje obrazy. Trudno i tak bede

malowat bo nic innego nie potrafig, zreszta pewnie czego$ inne-
go nie potrafie bardziej. W sobote kroi sie sympatyczne spotka-
nie i prawdopodobnie znowu sie upije.

anymore whether | was alone or with someone and if | was in the
store or not. | reached the peace of mind which made the ques-
tion of what | was wearing and for how long no longer impor-
tant. | suppose at that moment it would be totally indifferent to
me even if | had scuba diver’s wetsuit with an oxygen tank on
my back. But fortunately | did not have such a weird equipment,
although everything seemed absurd enough even without such
clothes. | just then realized the truth that it is enough for us to
not wear such ridiculous outfits every day to have the impres-
sion that we actually are completely normal and adapted to the
environment. But it’s probably just an illusion, because we car-
ry the inadequacy deep inside of us. So little does it matter for
us what we have inside, that it seems to us that for sure we are
here and now, like we should be. What is important is for us what
is on the outside and how others see us.

On the second day | still felt bad, and | remembered that prob-
ably | spoke with Jan van Eyck. | haven’t told anyone about that
so far because it would ruin my, already crumbling, public image.
No one is interested in what | look like on the inside, just like no-
body is interested in what is inside of my paintings. Whatever, I'll
keep painting because that’s all | can do. It seems that on Satur-
day I'm going to a nice party and | will probably get drunk again.

nothing
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Sind beide Eltern reinerbig, der cine blaudugig
und blond, der andere dunkelhaarig und braun-
#ugig, so miissen alle Kinder, obwohl mischerbig,
so doch dunkelhaarig und brauniugig sein. Das
Erbgut wiirde sichsymbolisch folgendermafien aus-
driicken : BbDd. (Bei vorliegendem Beispiel bleibt
To beriicksichtigt, dal die Augen- und Haarfarbe

urch mehrere Anlagen bewirkt werden. Praktisch

Moﬁmw

Doch welche Kombmummoglmm kﬁaniés ah !&

wigiatyavenn gleiches Erbgut bei der Befruchtung
der Tochtergeneration zusammentrifft und wie
verteilt sich zahlenmiflig die erscheinungsmifiig
verschieden geartete Nachkommenschaft? Nach-
stehendes Schema, in dem die erste senkrechte

A m@cm&mﬂmm des
einen Partners enthilt, die erste horizontale Reihe
diejenigen des anderen, die Quadratinhalte die ver-
schiedenen Kombinationen, erméglicht eine an-

schauliche Darstellung des Egbganges.
Symbolische Darstellung der Kreuzung:
BbDd ¢ BbDd. ;

Anlagen der Geschlechtszellen der Tochterg
ration: BD, bd, Bd, bD.
Kombinationsmaglichkeiten in
Schema: BD Bd

sp| 1sB| 2BB

DD Dd
braun | braun
dunkel | dunkel

Bd BB| %BB

braua-|

blond

braun
blond

sD| Bb| Bb| 7vb| Beb

Niemcy

Die schematische Darstellung zeigt, dafl 16 Kom-
binationen eintreten kbnnen. Es ist selbstverstind-
lich, daf nicht in einer Generation all diese Ergeb-
nisse auftreten, denn das wiirde allein schon zur
Voraussetzung haben, daff aus einer Ehe 16 Kin-
der hervorgehen, und selbst dann wiirden kaum je-
mals gerade alle diese Kombinationen, die ja letz-
ten Endes dem Zuﬁll ﬁbe:lasscn bleiben, auftre-
er grofien Anzahl von
PR-winig i
und die Feststc.llung ciner Gesetzmifigkeit ge-
statten. Die Auswertung des Schemas ergibt, daf§
die in der Diagonale des Schemas (von links oben
nach rechts unten) stehenden Kreuzungsprodukte
reinrassig sind, denn die Anlagenpaare sind unter
sich gleich: BBDD, BBdd, bbDD, bbdd. Also
nicht nur die urspriinglichen reinerbigen Vor-
fahren erscheinen wieder, sondern zwei neue Ty-
pen treten auf, die durch die neue Kombination
zweier Eigenschaften entstanden sind: dunkelhaa-
rige Menschen mit blauen Augen und blonde Men-
schen mit braunen Augen.
Des weiteren ist ersichtlich, dafi bei den zwei Merk-

Plflcs Merkmalpaares waren es nur drei. Es ist ohne
eres verstiindlich, daf die Zahl der Kombina-

ajen acht verschiedenartige Fort-

e statt vier, wie bei zwel unter-

scmedhchen Merkmalen und 16 Fortpflanzungs-

en, wenn wir nur vier Merkmale beriicksich-

gen! Dementsprechend wichst die Kombina-
tionsmoglichkeit.

Die Kernschleifen sind die Trdger der

Na koncu | taRalbp ﬁ.‘xyﬁ%bhﬁ&haur&*m AR - 4TS APBERET R

dunkel | dunkel

bd| Bb| Bb bb| 2bb
Dd dd Dd dd
braun | braun blau blau
dunkel | blond | dunkel | blond

len auf und sind letzten Endes aus einer einzigen
befruchteten Zelle entstanden. Die stofflichen
Grundlagen der Erbeinheiten werden daher auch
nur durch Erforschung der Zellsubstanz zu er-
mitteln sein. Sind nun die Erbeigenschaften gleich-
miiflig in der Zelle verteilt oder beschrinken sie
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sich auf das Zellplasma oder auf den Kern? Die
weibliche Eizelle und das ménnliche, aus einerZelle
bestehende Samenfidchen geben beim Tier und
beim Menschen durch Verschmelzung Anlafl zu
neuem Leben. Sie werden am ehesten Aufschluf3
iiber diese Grundfragen geben.

Winzig klein und fast nur aus Kernmasse be-
stehend ist das Samenfidchen im Verhiltnis zur
Eizelle, und doch haben beide gleichen Anteil am
Erbgut des Kindes. Schon diese Tatsache ist ein
Hinweis, daf3 die Kemsubstanz als Tragcr der Erb-

und chc bcxdcn neuen Kﬁrpcrchcn als ,,entgegen-
gesetzte Pole® sich dem Kern gegeniiber lagern.
DasChromatinfadenkniuel léstsichmehrund mehr
aufund zerfillt in cinzelne fidige Stiicke, die bald
langgestreckt, fidig, schleifen-, hufeisen-, hantel-
oder stibchenformig oder rundlich unregelmifiig
gestaltet sind. Sic werden als Kernschleifen oder
Chromosomen bezeichnet. Inzwischen hat sich das
Kernhiutchen aufgelost, und feine Plasmafiden
zichen sich spindelférmig von Polkérperchen zu
Polkérperchen. Inihnen erscheinen die Kernschlei-
fen aufgehingt. In der Mitte des ehemaligen Zell-
kernes, in ciner zu den Spindelfasern senkrechten
Ebene ordnen sich nun die Chromosomen strahlen-
férmig an, indem sie auf diese ,,Aquatorialplatte®
zuwandern. Im weiteren Verlauf spalten sich die
Chromosomen der Linge nach,und die Tochter-

chromosomen werden durchdie sichverkiirzenden
Spindelfasern auseinandergezogen, um schliefilich
an den Polkrperchen sich jeweils zusammenzubal-
len und zu einem Kern zu verschmelzen. Die Tei-
lung ist beendet, Zellwandbildung oder Durch-
schniirung trennt die beiden Teile der Zelle, und
zwei Tochterzellen sind entstanden. In gleicher
Weise wiederholt sich bei jeder Zellteilung der-
selbe Vorgang (Abb. 170).

Immer bildet sich die gleiche Anzahl von Chro-
mosomen, diese Tatsache weist eindriicklich dar-

Die Zahl der Chromosomen ist, wie aus der Ta-
belle ersichtlich, stets gerade, und die Betrachtung
der Chromosomengestaltung ergibt die iiberra-
schende Tatsache, dafi je zwei Chromosomen in
ihrer Form iibereinstimmen, also zu jedem Chro-
mosom ein entsprechender Partner vorhanden ist,
die Kernschleifengarnitur also in doppelter Aus-
fertigung vorliegt. Ein Vergleich der Kreuzungs-
ergebnisse mit der mikroskopischen Untersuchung
ergibt cine iiberraschende Ubereinstimmung.Denn
das Kreuzungsergebnis war nur durch die An-
nahme erklirlich, daB sich in dem entstandenen
Bastard die Erbanlage des Vaters mit der Erban-
lage der Mutter zwar vereinigt hat, aber in einer
Form, die eine selbstindige Ubertragung jeder
cinzelnen Anlage auf dic nichste Generation ge-
wihrleistet. Die Annahme, dafl in den Chromo-

= ablie ’
L odie thterghcdmm:ﬂ i

bildetes Organ (bis 1!/, m lang) is hind zur Ver-

h dauuﬁﬁéﬁorgang bg
ele fiir Organreste sinf§ di
des Ohres, die reichli

d Korpcr
iffert die

i i crus ddung
Stuie des menschhchmngs, 4

deuﬂicher Schw

schwindet dliestsiGebilde uhd nur i
wegigen Fillen bl'etb;,pﬂch nach

+ kurzer Schwanz tgestehen Nicht 294

.| ~ein Erbstiick 8es

zeitweiliges Aufm‘:wh gedeutgt werden, als daﬁ e
1/ Vagfdhren ;* Dig
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fiir die hemenatmenden Wirbeltiere
Wichtigkeit ist — denn sie
besitzt sie fiir das Sdugetier
Sie ist wiederum als ein E
anzusehen.
Der Keimling des Menschen
der ersten Entwicklungss
tiere so dhnlich, daf er ka
scheiden ist. Am meisten iib
sache, daf auch der Mensc
und das Tier ein einzelliges Stadium durchmacht.
Das befruchtete Ei, das den Ausgangspunkt neuen
Lebens bildet, besteht nur auseiner einzigen Zelle.
In der Weiterentwicklung des Eies durchliduft der
Mensch Stadien, die eine Wiederholung der Ge-
samtentwicklungsgeschichte des Menschen dar-
stellen, Zustinde, auf denen seine Vorfahren zeit-
lebens stehengeblieben sind.

er hat mit i

Der Mensch nimmt also in seiner Kérperlichkeit
keine Sondf@stellung innerhalb des Tierreichs ein,
einen gemein Ursprung. Das
eWigise die Versteing

{priinglicHeren Bau aufweisen. Menschen
: emst gelebt haben, aus deren Schidelge-
: rgeht, dafl sie in ihrem Bau zwischen

gcst:llt wcrdcn miissen, Geringerer I{Lrnraum,
ﬂxehendemen und gewalage Augenbrauenwiilste

h:ute l,p:bg_ndcn Menschen.
c' Y glsich zw1schcheu-

DieseTal ¢

enste der menschlichen
ie ersten wissenschaftlichen
den an der Pflanze vorgenom-
ten Gesetzmiifligkeiten ent-
ist an ihr eine Beobachtung
zufiihren — jedes Jahr liegt
L vor —, das andere Mal kann
n dafiir Sorge getragen wer-
den, dafl die minnliche Geschlechtszelle (Pollen)
einer bestimmten Pflanze auf die Narbe einer aus-
gesuchten anderen Pflanze und dadurch zur Ei-
zelle gelangt. Vor allen Dingen ist die grofie Zahl
der entstehenden Samen (Embryonen), also die
zahlreiche Nachkommenschaft bedeutsam, deren
Eigenschaften untereinander verglichen und ge-
priift werden kénnen, Auch besteht hier die Még-

Menschen und den Menschenaffen.-;

slnd tomehmhche Kennzeichen. Je mehr wir uns«
ein de.r Ieuﬁem der Exde nahem, desto dhnlicher wird %

189



VIHASL PAKORHHA, AURICULA. NPABAR:
[Vemar prRoTNes Sownacr MymSHEL]

Hisufighait dar Zaugnisabosiehiungan t Prozanton

g £z

55

J0

L

o

a5

%

&

20

“

w

&

N Pelr  Kel Froe  Lat. Ok Mtk Sche  Ges ., 1 &

Migiw Diseh.  Emgl  Gesch  Mech. :::: Zeich  Turm o ﬁiﬂgﬁ
Linke Hand. Rechte Hand.
Abb.178. Zeugnisabweichungen in Prozenten Abb. 179. Hautleisten der Hohlhand
Abb. 187. Gesunde Erbfolge durch drei Generationen. bei eineiigen () und zweisiigen (—) Zwillingen. bei eineiigen Zwillingen.

218 207



e

) AR
















ISBN 000-00-00000-00-0



